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Paiennik Poznański k 
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedzSaisow i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

List:
Redakcji, Administracyi

frankowane.
^Ekspedycji ’rinn7 DZIENNIK POZNANS«

Czwartek, 2S lutego 1878.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi 

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi: przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a entur y 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

f Rękopisraa
nadsyłane Redakcji nie zwracąją się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

■wie: Jj. Ziboralski.
Behren-
Plesze-

Na miesiąc marzec otwieramy osobną 
urenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla zamiej­
scowych 3 mk. 50 fenygów, dla miejscowych 
•} marki 50 fenygów.

> Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 27 lutego.

Przed dwoma dniami donosiła nam A j e n c y a H a- 
vasa o zawarciu „pokoju carogrodzkiego,“ przed dwo­
ma dniami przytoczyło już B i u r o Reutera to i owo 
z preliminaryów pokojowych — a mimo to do tćj chwili 
o tćm wszystkićm nie odbieramy dalszych, autentycznych 
szczegółów. Ażeby Porta mogła, chociażby chciała, ze­
rwać układy, o tćm wątpić się godzi; brak jednako­
woż wiadomości, jaki trwa już dość długo, zastanawiać 
musi w każdym razie. Może błizkićm jest zawarcie o- 
wego „pokoju carogrodzkiego,“ ale zdaje się, że Porta 
się ociąga i próbuje, czyby czegoś utargować nie mogła, 
albo że może innego rodzaju i z innćj strony zachodzą 
trudności, kiedy telegramy tak milczą uporczywie. We­
dług Polit. Corresp. sytuacya w Carogrodzie bar­
dzo ma być naprężoną. Z jednej strony wahanie się i 
ociąganie Porty, z drugićj ciągłe groźby Rosyi nie po­
zwalają nawet w przybliżeniu powiedzieć, co się stanie i 
stać może za kilka godzin. Jedno jest tylkąi pewnćm, t. j. 
że obecność floty angielskićj zakłóciła nie mało owo 
»Porozumienie turecko-rosyjskie,“ które było tak błizkićm. 
Mimo gróźb, z jakiemi występuje naczelny wódz armii 
rosyjskićj, pisze dalćj pomieniony organ, upoważnieni są 
pełnomocnicy rosyjscy do zrobienia najrozmaitszych kon- 
cesyi, byle tylko pokój jak najrychlćj został zawartym.— 
I zkądinąd nadchodzą także wiadomości, potwierdzające 
mnićj więcćj to, co pisze Polit. Corresp. Porta 
zwlekać ma podpisanie traktatu pokojowego, ponieważ 
spodziewa się ze strony mocarstw chociażby pośredniego 
poparcia i liczy zawsze na jakiś nieprzewidziany wypa­
dek, któryby kwestyi wschodnićj nowy nadał zwrot. 
Porta nie wiele ma już do stracenia, tak sobie prawdo­
podobnie rozumują politycy tureccy, czekając zaś i zwle­
kając mogłaby niejedno pozyskać, gdyby tylko Anglia i 
Austrya zdecydowały sie do akcyi. leao zdaje sie 
kuje furcya a to tern więcej, iż wiadomą jest rzeczą, że 
między Wiedniem a Petersburgiem toczą się rokowania 
co do owych preliminaryów pokojowych, o których, jak 
już powiedzieliśmy, nie mamy bliższćj wiadomości. Do­
wodem tego korespondencya wiedeńska, zamieszczona w 
Timesie, wedle którćj oświadczyła Rosya, że warunki 
pokojowe na trzy rozpadają się kategorye: jedną, która 
przedewszystkićm interesuje obudwóch kontrahentów — 
drugą, która dotyczy pojedynczych ¿ocarstw. a wreszcie 
na- trzecią kategoryą, która interesuje całą Europę. Wa­
runki pierwszćj kategoryi, w którćj zakres wchodzą Mała 
Azya, Bułgarya i wynagrodzenia wpjenne, miałyby być 
przedłożone konferencyi tylko do r,a t y f i k a c y i a tyl­
ko dwie inne kategorye, odnoszące się do Serbii, Bośnii, 
Czarnogóry, Dunaju i Dardanellów mogłyby być przed­
miotem obrad konferencyi. Na te wszystkie powyższe 
warunki nie chce się podobno zgodzić Austrya, tak piszą 
z Wiednia. Istnieć tam mają dwa prądy, dwa stronni­
ctwa, z których jedno pod wpływem hr. Andrassego 
gwałtem chce przeszkodzić planowi rosyjskiemu opano­
wania ujść Dunaju, drugie zaś i to stronnictwo dworskie 
pragnie zabrać zachodnie prowincye Turcyi, może nawet 
aż po morze Egejskie jako zrównoważenie rosyjskićj Buł- 
garyi. Z drugićj znów strony utrzymują, że aneksya 
rozciągałaby się tylko na Bośnią i Hercogowinę. —■ Może 
więc w obec tego, co się dzieje w Austryi, dobrze robi 
Porta, że się ociąga z zawarciem ostatecznego układu i 
że czeka, bo w istocie przewidzieć trudno, co za kilka 
dni stać się jeszcze może.

Telegramy londyńskie, które podajemy poniżćj, opi- 
ruiące nam przebieg posiedzenia tak w niższćj jak w 

','ższćj izbie angielskićj, przekonywają nas, że i w An-

Królewskie krzesło.
Powieść współczesna

przez

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 48.)

X.
Nazajutrz w samo skwarne, lipcowe południe wto­

czył się na dziedziniec dworu w Romanówce pakowny po­
wóz z starym lokajem na koźle.

W powozie siedział sędziwy jegomość w czarnym 
surducie z aksamitnym kołnierzem, w ogromnym pil­
śniowym białym kapeluszu na głowie. Obok sędziwego 
podróżnika leżał na jedwabnćj poduszce duży jedwabny 
parasol „na wypadek deszczu“, a naprzeciwko spoczy­
wała „na wypadek zimna“ watowana kapota z futrzanym 
kołnierzem.

Gdy się powóz z tćm wszystkićm przed gankiem 
dworu zatrzymał, wyszedł do niego służący i kłopotliwie 
za głowę1 się poskrobał.

— Mój przyjacielu — rzekł do niego podróżny je­
gomość — powiedz swemu panu, że przyjechał do niego 
pan Dyzma Lubicz, właściciel Brzozówki. Czy macie tu 
wiele much?

Służący poskrobał się drugi raz w głowę.

glii nie ustaje rozdrażnienie, że i tam nie łatwoby się 
zgodzouo na warunki, które Rosya dyktuje Porcie. Do­
dajmy jeszcze, że trzeci przybył albo przybywa malkon­
tent Rosyi w osobie księcia Karola rumuńskiego. Ten 
malkonteut, który grozi podobno, że abdykować będzie, 
jeśliby Rumunia zmuszoną była do odstąpienia Besarabii, 
dzienniki rosyjskie lekceważą go sobie i szydzą z dawniej­
szego sprzymierzeńca, nie zbyt groźny, ale i on z czasem 
przy dalszych, nieprzewidzianych komplikacyaeh mógłby 
stać się arcyniewygodnym. Mamy przed sobą telegram z 
Bukaresztu, z którego przekonywamy się, że burza w 
szklance wody, która powstała w Rumunii i jćj parla­
mencie. z powodu żądania Rosyi odstąpienia jćj rumuń 
skićj Besarabii, dotychczas się nie uśmierzyła. Na po­
siedzeniu w dniu 2ó bm. odpowiadał minister Cogolni- 
ceanu na interpelacyą Ghiki. Sturdza wiele się nagadał 
o niewdzięczności Rosyi, żądał, ażeby rumuński rząd od­
rzucił stypulacye, któreby Rosya zawarła z Portą bez 
udziału Rumunii, groził odwołaniem armii itd. — na to 
wszystko odpowiedział minister, że spodziewa się, iż żą­
dania Rumunii uwzględnione będą przez Europę.

Z Rzymu następujący odbieramy telegram:
Rzym, 27 lutego. Kardynał Simeoni 

potwierdzony jako podsekretarz stanu. Do 
przyszłej niedzieli wszystkie wysokie urzędy 
przy dworze papiezkim będą obsadzone, ponie­
waż papież w dniu koronacyi chce już być oto­
czony dygnitarzami swymi. Kobiety mieszka­
jące w Watykanie wydalone z niego zostały a 
dotychczasowe ich pomieszkania zajmą kance- 
larye. O. Secchi umarł.

Nominacja kardynała Simeoniego na podsekretarza 
dowodzi, że nie tylko nie zmieni się w niczćm dotych­
czasowa polityka Stolicy apostolskićj, ale że i nowy pa­
pież Leon XIII tak jak jego poprzednik Polskę opieką 
swoją i miłością osłaniać będzie.

Zwracamy wreszcie uwagę na korespondencją lwo­
wską, która pomiędzy innemi zawiera wiadomość o za­
wiązanym we Lwowie komitecie, który ma się zająć uło­
żeniem adresu do nowo obranego papieża Leona XIII. 
oraz wysłaniem doń powitalnćj deputacyi. Deputacya ta
ma przytem polecić mu gorąco Polskę i upraszać go, j wyłącznie egoistycznym interesom angielskim. 
aKY ją otoczył takąsamą opieką i miłością, co Jego po- i g Również w parlamencie niemieckim przypomniał po- 

. , . . . .tćfeJiWjASomk^owski, że nie tylko na półwyspie, -bałkańskim
są szczepy uciśnione. Objawił zycżenic, aby Niemcy roz­
ciągnęły opiekę swój obronnćj armii także nad Polską. 
Atoli użalający się nad niedolą swego narodu mówca 
znalazł bardzo niepożądanego sprzymierzeńca w socya- 
liście Liebknechcie. Wystarczyło, aby ten człowiek wy­
pisał na swym czerwonym sztandarze odbudowanie Pol­
ski, aby uwolnić kanclerza od wyczerpującego ocenienia 
tego głosu boleści.

O wiele poważniej i z większćm wrażeniem poru­
szoną została sprawa polska w austryackićj izbie depu­
towanych. Już ta okoliczność, że deputowani narodowo­
ści polskićj tworzą w parlamencie naszym grupę liczną 
i ściśle zamkniętą, nadaje ich głosowi wielkie znaczenie. 
Wprawdzie deputowany Grocholski już na posiedzeniu 
delegacyi austryackićj dnia 12 grudnia r. z. wskazał na 
uderzającą sprzeczność, jaka zachodzi między humani- 
tornemi tendeneyami gabinetu petersburgskiego względem 
Słowian południowych a żelaznym rządem w Polsce ro- 
^jskićj, między walką o wiarę prowincyi na południe 
(d nas położonych a wojną przeciw katolicyzmowi na 
jółnocnych naszych granicach. Atoli zdaje się, że Pola­
ły, zanim zostaną zamknięte akta wielkich zwycięztw 
losyi, chcieli podnieść uroczystą manifestacyą, głośny 
jrotest. Cel ten wypływa także z brzmienia interpela- 
iyi. Cechuje ona sprzeczność w polityce mocarstw, które 
Ioleją nad chrześcianami na Wschodzie i nad ich poło­
żeniem, nie obejmują zaś interesem swoim polepszenia 
bsu Polaków; żąda, aby Austrya zwróciła uwagę swoją 
akże na męczarnie ludu, którego członkowie tworzą 
inaczną część państwa; podnosi, że właśnie te prawa, 
ttóre Rosya stara się wywalczyć dla Słowian południo­
wych, w Polsce znieważa; wspomina o ogłoszonych w 
jziennikach angielskich traceniach Polaków w Turcyi, a

— Klapki na muchy? — powtórzył z zadziwieniem 
dużący.

— Klapki, którą muchy bijecie 1
— My tu żadnćj takićj klapki nie mamy!
— Nie macie żadnći klapki? — ’ niedowierzaniem 

sawołał pan Dyzma.
— Nie mamy! — z rezygnacyą odpowiedział słu

fący.
— Much nie bijecie?
— Nie bijemy!
— A cóż wasz pan przez caP dzień robi?
— Chodzi koło gospodarstw*
— A gdy wszystko poobc^dzi?
— Wtedy czytał
— A cóż na to muchy'.
— Muchy?., a takżpiaz$ P° książkach i czytają!
— Tam do kata! 7 wasze muchy mądre!

O mądre, panj. złapać żadnćj nie można.

przednik. Myślimy, że zabór pruski weźmie -udział 
aeputaoyi, — uo clo nas przynajmniej pisząc się na to, 
pragniemy tego mocno w interesie polskim.

W ministerstwie spraw wewnę­
trzny cii toczą się obecnie narady nad ordynacją po­
wiatową, jaką zaprojektować mają dla W. Ks. Poznań­
skiego.

Jak się B. B. Z. dowiaduje, „podstawą obrad będzie 
wniesiony w grudniu 1873 roku przez posła dr. Frieden- 
thala oraz resztę posłów niemieckich z Księstwa do izby 
poselskićj projekt do prawa, który z dokładną znajomo­
ścią i uwzględnieniem szczegółowych stosunków i potrzeb 
prowincyi wygotowany został. Komisja 13 izby posel­
skićj zaproponowała wtenczas jako ważną różnicę wzglę­
dnie do ordynacyi powiatowćj dla reszty prowincyi wscho­
dnich, aby zarząd policyi wiejskićj poruczono w okręgach 
(Amtsbezirk) urzędnikom państwowym, aby przy wyborze 
deputowanych wielkićj własności do sejmików powiato­
wych utworzono oddziały wyborcze, które w ten sposób 
będą mogły być złożone, że i narodowe mniejszości u- 
względnienie znajdą, aby nareszcie nie wszystkich człon­
ków wydziału powiatowego wybierano, lecz aby część ich 
korona resp. jćj organa wybierały. Jak się spodziewać 
należy, nie wróci już rząd do dawniejszego swojego pro­
jektu częściowego wprowadzenia w W. Ks. Poznańskićm 
ordynacyi powiatowćj — przeciw czemu wówczas nie­
mieccy posłowie oświadczyli się z całą stanowczością dla 
tegoi ponieważ środek takowy przerwałby zwartą orga- 
mzacyą prowincyi a tćm samem także zadanie kulturne 
niemczyzny. Ze projekt, jakiego spodziewać się można,

— Muchy są, proszę pana — odparł smutno — 
ale pana nie ma 1

^’e IDa puna? Proszę... a czemuż much nie 
bijecie? To idźże przyjacielu i zawołaj pana!

— Jakże zawołam, jeżeli nikogo w domu nie ma? 
— Idź sam!... a ja tymczasem zabiję wam z kopę 

much 1 ¥
— Ba... kiedy pan powiedział, jak jaki gość przy- 

jedzie i zechce zaczekać, żebym go samego w pokoju nie 
zostawił 1

Pan Dyzma uśmiechnął się.
— To świadczy, że twój pan jest człowiekiem roz­

sądnym i nie każdemu dowierza! Ale jest na to sposób. 
Ty, przyjacielu, zostaniesz przy mnie, a mój Mikołaj 
pójdzie w pole — tylko mu powiesz, gdzie sie pan 
znajduje.

Służący ucieszył się, bo pan Dyzma okazał mu 
wyjście z niedogodnćj sytuacyi.

— A dobrze, panie — odparł, zbliżając się do po-
więcćj- a Ja Za t0 pokaże panu’ gdzie much naj-

Pan Dyzma z powagą położył nogę na stopień — 
z taką samą powagą, tylko z mniejszą dogodnością zro­
bił to samo stary Mikołaj. Nie ruszał się również jak 
pan jego z miejsca, dopóki kwestya gościnności rozstrzy­
gniętą me została. J

na miseczkę — żadna nie 

- l mjry' aS& ' Ale

s»i>i»p,ŁŁ “'Äla/0'

ke od tych, co na nosie?8’ W n°S'e gOr*Po małej godzince rozmowy z służącym dowiedzie] "panDnma? nw •
się pan Dyzma, gdzie się pan Roman znajduje i W 1 *7®? / uwag$ spojrzał na służącego
kun kierunku iść trzeba, aby się z nim nie rc ;* i _ n/™ ty WIes,z 0 tćm’ Przyjacielu? — 
Trochę nóźniói noiał ten kiernnpk «ta™ J I™ , mego pana! — orlnarł enni™«;,.Trochę późnić] pojąj ten' kierunek stary (Tak aLS'8’ panal. _ spokojnie slum? _
woli ruszył w przydłntoni, od p.łca panę/^jS u«

— A teraz daj mi klapkę na 1 Pl . J nosie, to mnie odprawi!
mnie do pokoju! — zawołał z widotz&ófli zadowoleni _an Dyzma zamyślił się głęboko nad temi słowy
pan Dyzma. i W0J pau niesłusznie to powiedział — odparł po

w szczegółach różnić się będzie od ordynacyi powiatowćj 
dla wschodnich prowincyi, rzeczą jest jasną.“

O projekcie wyżćj wspomnianym pisaliśmy już i wre­
szcie Koło polskie na sejmie pruskim przez usta, jeśli 
się nie mylimy, posłów dr. Henr. S z u m a n a i Wł. 
Wierzbińskiego dostatecznie go scharakteryzowa­
ło, żądając zamiast takowego wprowadzenia tćj ordynacyi 
ńowiatowćj, która całą monarchią obowięzuje. Rząd na­
turalnie trwa przy swojćm a niepowołanie do obrad ani 
posłów naszych ani mężów zaufania z pośród nas, jasno 
już dziś mówi, że projekt, jaki tam stanie, nie będzie 
dla nas lecz przeciw nam.

* Artykuł wstępny Fremdenblattu o in- 
terpelacyi wniesionej przez delegacyą polską w 
reichstagu wiedeńskim, którego treść w dniu 
wczorajszym podaliśmy, w całej osnowie brzmi, 
jak następuje:

„Sprawa polska, która w końcu wszystkich wiel­
kich zajść europejskich pojawiać się zwykła, kołata także 
obecnie, gdy dramat wschodni ku końcowi się zbliża, do 
drzwi różnych parlamentów. Odepchnięta od dworów i 
gabinetów, spodziewa się znaleźć sympatyą u reprezen­
tacji ludów. Naprzód pojawiła się, jakkolwiek tylko 
pobieżnie, na posiedzeniu izby niższćj parlamentu angiel­
skiego dnia 19 b. m. Rzecznikiem jćj był tutaj członek 
parlamentu Beresford, który zapytał p. Northoote, czy 
na kongresie poruszoną także zostanie sprawa Polski. 
Minister królowej Wiktoryi mniemał, że takie rozszerze­
nie programu konferencyi jest bardzo nieprawdopodobne 
i że Polacy sami na współczuciu Anglii zapewne nigdy 
nie budowali. W. Brytania używała sprawy polskićj 
zawsze tylko jako broni przeciw Rosyi, porzucając ją 
atoli po zrobionym użytku. I znów niedawno ogłosił 
gabinet St. James okrucieństwa, jakich dopuszczały się 
władze rosyjskie w Polsce w celu wytępienia katolicy­
zmu, aby przeciwstawić je okrucieństwom tureckim’i 
wprawić w kłopot zapalonych zwolenników rosyjskiego 
apostolstwa ludzkości. Strzedz się jednak będzie bronić 
kwestyi. które obce są niejednokrotnie wskazywanym,

Nalałem niedawno 
poszła! _ _4ata,

kończy pytaniem, czy ostatnie „morderstwa“ popeł­
nione przez komendantów wojskowych rosyjskich doszły 
do wiadomości rządu, czy rząd ma chęć podnieść głos 
swój przeciw nim a wreszcie, czy rząd nasz zamyśla wy­
stąpić na konferencyi w interesie złagodzenia losu Pola­
ków żyjących pod berłem rosyjskićm.

Jedyna, na to pytanie możebna odpowiedź jest Po­
łakom znaną, równie jak nam wszystkim. Rząd austro- 
węgierski nie będzie naprzód nigdy w położeniu poru­
szenia sytuacyi Polaków żyjących pod berłem rosyjskićm 
ani w Baden-Baden, ani nigdzie, gdzie się dyplomaci 
zbiorą, ponieważ sprawa ta z góry wyłączoną zostanie z 
programu konferencyi. Już samo przypuszczenie, że spra­
wa polska mogłaby przyjść pod obrady, uczyniłoby kon­
ferencją niemożebną i rozpuściłoby ów orkan wojny, 
którego osłabienie musi chwilowo być główną troską 
wszelkićj dyplomacyi. Oprócz tego związałoby jeszcze sil- 
nićj Niemcy z Rosyą, a w każdym razie zrobiłoby je jćj 
sprzymierzeńcem. Z tego powodu żaden rząd nie będzie 
miał odwagi zaproponować rozszerzenia programu kon­
ferencyi, które trudno, aby usunęło cierpienia Polaków, 
owszćra mogłoby sprowadzić ciężkie następstwa co do 
swych rozmiarów nie dającćj się przewidzieć wojny. Na­
wet gdyby Austrya w skutek stanowiska swego w zwią­
zku trójcesarskim nie była skazaną w obec takiego gło­
su boleści okryć się mężną rezygnacyą, i gdyby jćj do­
statecznie nie pouczyła kampania dyplomatyczna z roku 
1863, to już te uwagi zmusiłyby ją do niepowodowania się 
w tćj sprawie sercem. Przed interesem państwa musi 
wszelki wzgląd ustąpić — nawet miłość bliźniego.

Jeżeli Polacy mimo to, że przewidzieli tę odpowiedź 
i prawdopodobnie odwołanie się, że owe „morderstwa,“ ja­
kie popełnić mieli komendanci rosyjscy nie są jeszcze 
stwierdzone, jeżeli mimo to wnieśli swoją interpelacyą, 
pesymiści chcieli światu tylko przypomnieć, że ich nie­
nawiść do Rosyi jeszcze nie wygasła. W przededniu 
prawdopodobnie ostatecznego tryumfu Rosyi chcieli ogło­
sić, że nie wszyscy Słowianie pójdą za zwycięzkim jćj 
rydwanem, że jeden z najszlachetniejszych ich szczepów 
jest wprawdzie pokonany, lecz jeszcze nie zniszczony, 
groźnie stoi na uboczu i wstrząsa kajdanami, których 
brzęk tłumiony dojść ma aż do stołu konferencyi.

Oczywiście możebną jest rzeczą i wcale nie niepra­
wdopodobną, iż ten głos, jakkolwiek do żadnćj otwartej 
akcyi nie doprowadzi, potajemnie jednak przynajmnićj 
na dyplomacya rosyjską wywrze wpływ i za jednym ra­
zem da jćj uczuć, że pod skrzydłami orła rosyjskiego 
jest lud nieprzebłagany i że bardzo jest niebezpiecznćm 
wyzyskiwanie niezadowolonych w innych krajach i uży­
wanie ich za narzędzia, dopóki we własnym kraju znaj­
dują się podobne żywioły. Polska nie będzie miała rze­
cznika na konferencyi — jeżeli się ta w ogóle zbierze — 
ale echo jćj protestów mimowoli może stawić obraz tego 
narodu jak duch Banka przed oczy zwycięzcy rosyj­
skiego i przypomnieć mu, że jeszcze ma do zagojenia 
własne rany, które, nie w porę mogą się stać niebezpie- 
cznemi, i że powinien wpierw u siebie złagodzić sprze­
czności, zanim przystąpi do reorganizacyi obcych krajów 
i do zakładania nowych państw. Takie uwagi zaś były­
by zupełnie zdolne wpłynąć przygnębiająco i tamująco 
na pewne aspiracye, które powstały w pierwszym szale 
zwycięztwa.“

Co do powyższych wywodów powiemy tyl­
ko słów kilka: Sprawa polska istnieje i w 
imię sprawiedliwości, w imię nadto pokoju rze­
czywistego i powszechnego domaga się załatwie­
nia i uregulowania. Jako taka powinna być 
przedmiotem obrad zebrać się mających za po­
średnictwem swych reprezentantów mocarstw, 
czy to na konferencyi czy kongresie. Powin­
na, powtarzamy, bo wszyscy tzują, że dopóki 
nie będzie na podstawach sprawiedliwości ure­
gulowaną, dopoty tkwić będzie w niej zarodek 
zawikłań, które nie pozwolą Europie zażywać 
pokoju, jakiego pragnie. Choćby więc krwawą 
wojnę miała wywołać, jak to sądzi Fremden-

Chwi‘^ bo gdyby twój pan bił muchy codziennie, to
me byłoby ich w twoim nosie!

— To prawda!
Ciekawą tę rozmowę przerwał stary Mikołaj, który 

Stósowme do lUiHou«, priM cotcrdaieóei lat nrakfvkown

Pan Dyzma obrócił się do drzwi. Stary MikoHi 
stał w progu nieruchomy. y iVllKo^l

— I czegóż stoisz? - zapytał pan Dyzma.

pa,. » %
pan Sarmcki, i teraz czeka, czy wielmożny pan’ J

Trutniu! i rzecież jestem w jego domu’’ Prosić!
, Mikołaj otworzył teraz drzwi za sobą do sieni Na
wr4 sis pan R™"'' Si $

Pan Dyzma zaczął się śmiać.
, ^zy_ w*eszł panie Romanie — cha cha cha

ftKfc. s” "

lamy być gospodarzami domu naszego! To przyzwycza 
jamę długiój służby lokajskićj!.. 8 P yzw*cza'

w pok b ti“xpx

(Onjg dalszy nastąpi.)



blatt, lepsze to — zdaniem naszem — gdyby 
nawet to nastąpiło — niż ów pokój zbrojny, 
który wyczerpuje najżywotniejsze soki, — któ­
ry trzyma całą Europę pod bronią. — 
Wojna bowiem, jeśliby już bez niej obyć się 
nie można, i krew przelana w najlepszej spra­
wie nie będą straconeiw, bo raz przywróciły­
by należne prawa uczuciu sprawiedliwości, którą 
z Europy wyparła siła, a powtóre dałyby jej 
pokój, który pozwoli bez przeszkody kroczyć 
narodom ku celom cywilizacyjnym. Cokolwiek- 
bądź jednak nastąpi, obowiązkiem naszym, i te­
raz powtarzamy, aby dziś na jaw wydobyta 
sprawa polska nie została znów na jakiś czas 
pogrzebaną i by głos polski doszedł do kon­
gresu, jaki się ma zebrać. To jest nasze
caeterum censeo.

Okrucieństwa rosyjskie.
„Krew wołająca o pomstę do nieba.“ Pod tym ty­

tułem zamieszcza wiedeński Tagblatt znany nam już 
z krótkich wzmianek 1 artykuł opisujący mordy, jakich 
dopuszcza się Rosya na Polakach:

,,O strasznych zbrodniach donoszą nam w tćj chwili, 
włosy powstają na głowie, ręce kurczą się konwulsyjnie, 
oczy zabiegają krwią oburzenia i żądzą zemsty, czytając 
opisy tych czynów niesłychanój dzikości, jakiemi Rosja­
nie uwieńczają swe zwycięztwa w Turcyi.

Wejdźmy do Zofii. Miasto zajęły legiony siepaczy 
rosyjskich. Turcy pozostawili swych rannych w szpitalach 
a lekarze, świadomi ciążącego na nich obowiązku, zostali 
przy rannych i chorych. Rosya uznała genewską kon- 
wencyą, uznała, że krzyż czerwony i czerwony półksię­
życ są zarówno symbolami humanitaryzmu. Lekarze mo­
gą przeto pozostać w Zofii, bo pieczę nad nimi rozciąga 
międzynarodowe prawo, bo ono daje im rękojmię, że bez 
obawy wypełniać mogą swe humanitarne obowiązki. — 
W szpitalach Zofii pracowało pięciu lekarzy a z nich 
czterech było austryackich poddanych. Chociaż polskićj 
narodowości, nie mieli oni czego się obawiać Rosyan, 
gdyż nigdy przeciw Rosyi broni nie podnosili, gdyż słu­
żyli jako lekarze w regularnej armii tureckićj i wstąpili 
do służby tureckiej za zezwoleniem mocarstwa, do któ­
rego należeli.

Mimo to wszystko trzech z nich, ponieważ nazwiska 
ich były polskie, Rosyanie po wkroczeniu do Zofii na­
tychmiast wtrącili do więzienia. Mieli wszyscy dyplomy 
krakowskiego uniwersytetu. Czwartego zrazu nie zaare­
sztowali Rosyanie, gdyż chociaż był Polakiem, miał je­
dnak niemieckie nazwisko. Wreszcie piąty, który także 
był Polakiem i polskie miał nazwisko, nie został ani 
przyaresztowany ani powieszony z powodu, który zaraz 
opiszemy.

Dr. Czerwi ós k i, przed wstąpieniem do służby 
tureckićj, opatrzył się w angielski paszport i tćj oto o- 
koliczności zawdzięcza, że uszedł szubienicy. W chwili, 
gdy Rosyanie wkroczyli do Zofii, poddał się on pod o- 
piekę tamecznego konsulatu angielskiego a angielski kon­
sulat nie dozwolił, aby aresztowano i cokolwiek złego 
zrobiono człowiekowi, który był angielskim poddanym. 
Bo też Anglia umie bronić swoich poddanych i Rosya 
wiedziała o tern, że ciężko przyjdzie jćj odpokutować za 
każdą rozlaną kroplę krwi angielskićj. Więc nie tknęła 
dr. Czerwińskiego, ale za to zemściła się na jego kole­
gach, którzy byli tak nieszczęśliwi, że mieli tylko 
austryackie paszporta.

Trzech z nich wtrącono natychmiast do więzienia, 
czwartego, dr. Gebhardta, pozostawiono na wolnćj 
stopie. Rosyanie nie domyślali 'Się, że pod tćm niemie- 
ckićm nazwiskiem kryje się Polak, i nie tylko pozwolili 
mu wypełniać swe obowiązki w szpitalu, ale nawet użyli 
go jako lekarza do jakićjś militarnćj ekspedycyi. Wkrótce 
jednak wykryli, że dr. G e b h a r d t pochodzi z Kra­
kowa i natychmiast wtrącili go do więzienia. Proces, 
który przeciw niemu wytoczono, był nader krótki, niemal 
sumaryczny. Nadaremnie dr. G e b h a r d t powoływał się 
na to, że jest austryackim poddanym, napróżno podnosił 
to, że jego starszy brat jest sekretarzem rady c. k. naj­
wyższego trybunału w Wiedniu; napróżno świadczył się 
tćm, że jego młody wiek jest najlepszym dowodom, iż 
nie mógł brać udziału w powstaniu 1863 roku, gdyż 
miał wtedy tylko 13 lat. Wszystko to nic nie pomogło. 
Rosyanie powiesili go tak samo jak i trzech jego kole­
gów a dr. Czerwiński, który był świadkiem tćj egzeku- 
cyi, przybył do Wiednia i p. Zygmuntowi Gebhardtowi, 
c. k. sekretarzowi rady najwyższego trybunału, przywiózł 
ostatnie pożegnanie od brata.

Na tych faktach opiera się interpelacya, wniesiona 
w piątek przez Grocholskiego i jego kolegów. In­
terpelacji tej przyklasnęliśmy, ale dziwimy się wszakże, 
dla czego przy tćj sposobności nie zapytali interpelanci 
hr. Andrassego, co robił wtedy, gdy Rosyanie wieszali 
austryackich poddanych, wicekonsul austryacki p. Lutte- 
rotti? Dla czego ich nie obronił, kiedy konsul angielski 
mógł obronić swojego protegowanego? Może to dla tego, 
że Austra należy do trójccsarskiego przymierza i jest 
przeto przyjaciółką Rosyi?

W tćj chwili otrzymujemy list z Carogrodu od o- 
soby piastującćj wysoki urząd i zupełnie jwiarogodnćj. W 
liście tym znajdujemy całej litaniej abiuii./i. Dopełnianych 
przez Rosyą na Polakach i Węgrach w Filipopolu, Zofii, 
Ichtymanie, Tatar-Bazardżyku, Adryanopolu, Burgasie, 
Karstonie i w wielu innych miejscowościach. Kiedy Sko- 
bielew wkroczył do Adryanopola, w rozkazie ogłosił, że 
„wszyscy ci, którzy będąc Słowianami, walczyli przeciw 
Słowianom, zasłużyli na szubienicę.“ Oto jest zatćm ty­
tuł prawny, na mocy którego Rosyanie dokonywali swych 
zbrodni.

I zbrodni tych nie dokonywano gdzieś po cichu, w 
ciemnościach nocy i w tajemnicy więzienia, ale w biały 
dzień na placach publicznych, przy odgłosie trąb i bę­
bnów, w obliczu całćj Europy. W taki właśnie sposób 
powiesili Rosyanie Taczanowskiego, mającego po 
siadłość ziemską w Turcyi. Kozacy zaaresztowali go w 
chwili, gdy zajęty był jakimś chemicznym eksperymen­
tem w swojćm laboratoryum. W taki sam sposób powie­
sili młodego Koszewskiego, który urodził się w 
Turcyi i był synem byłego dyrektora artyleryi tureckićj.

Dalśj w ten sam sposób powieszono trzech braci 
Waligórskich z Krakowa, T o t h a, Węgra z Pe­
sztu, S c h u ni a c h e r a , rodem z Koszyc, dr. Zagór­
skiego z Kazanłyku a dr. M i ą c z y ń s k i e g o i dr. 
Brzozowskiego w Zofii. Ci dwaj ostatni razem 
powieszeni zostali z dr. Gebhardtem i należeli do rzędu 
tych czterech, o których strasznej śmierci zdał sprawę 
dr. Czerwiński. W Zofii oprócz wspomnianych czterech 
lekarzy powieszono jeszcze Czengiers kiego, sekre­
tarza wilajeta, i Podhajskiego, właściciela cegielni.
Na kilka dni przed zawieszeniem broni oddział rosyjski (

wpadł do Gubedichu, stacyi kolei żelaznćj, oddalonćj o 
15 kilometrów od Warny, zaaresztował tam Janowskie­
go, naczelnika stacyi, i Wyhowskiego, urzędnika kole­
jowego. Obaj zostali powieszeni w Oglu-Bazardżyku. Po 
podpisaniu zaś zawieszenia broni napadli Rosyanie na 
miasteczko Prawady i powiesili tam żydów, rodem z Pol­
ski. Jeden z nich miał hotel w Szumli a drugi był apte­
karzem.

Ale dość tej litanii okropnych zbrodni. Zamykamy 
ją, a zamykając, nie apelujemy przeciw Rosyi do uczuć 
humanitarnych Europy, bo wiemy, że teraz wszędzie si­
ła idzie przed prawem, lecz zapytujemy, ażali 
Austrya przeniesie to na sobie, aby bez zadosyćuczynie- 
nia pozwoliła Rosyi mordować swych poddanych?“

W tej samej sprawie piszą z Wiednia, co następuje:
. . . Zaledwie Rosyanie nadeszli do Zofii i zastali 

tam pięciu lekarzy zajętych przy wykonywaniu swych o- 
bowiązków w lazarecie oświadczyli im pomimo konwen- 
cyi genewskiej, że są jeńcami/ Lekarze, czując mniej 
więcćj, czćm to pachnie, postanowili udawać Niemców i 
rozmawiali między sobą tylko po niemiecku. Zrazu u- 
szło im to. Rosyanie przetransportowali ich gdzieś w 
tył swej armii i kazali pełnić służbę w swoich lazaretach, 
f u lekarze nasi, zdybując tak między lekarzami rosyj­
skiego wojska jak i między pacyentami co krok Polaka, 
wypadli jakoś ze swej roli Niemców i przemawiali po 
polsku. To wystarczyło, aby ich aresztowano i bez wszel­
kiego procesu powieszono, z wyjątkiem jednego, który 
zdołał jakoś ujść i do Krakowa się dostać. Zdaje się, 
że to wieszatelstwo jest prywatnym sportem w. książę 
Mikołaja, tego nowego apostoła humanitaryzmu i swo­
body uciśnionych narodów.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał radzcy książęcej kamery Hołdowi na zam­

ku raciborskim król, order koronny czwartej klasy.

SBMteye Dzieoila Pmislró.
Toruń, 26 lutego.

(Pogrzeb śp. Zygm. Działowskiego. — Zebrania w Toruniu.)
Wczoraj odbył się w Wielkołące pogrzeb ś. p.

Zygmunta Działowskiego. Prześliczny koście 
lek, gustowne jego ustrojenie, nader liczne zebranie oby­
watelstwa okolicznego i dalszych przyjaciół nieboszczyka, 
obecność wielu posłów polskich, liczny orszak ducho­
wieństwa, nareszcie mowy niezwykłe — wszystko to zło­
żyło się na obrząd wspaniały, dający odpowiedni wyraz 
usposobieniu i zasługom nieboszczyka. Mowę pogrzebową 
miał ks. C h o t k o w s k i, od obywatelstwa przemówił 
p. Rybiński, imieniem zaś Towarzystwa naukowego, 
któremu śp. Zygmunt D z i a ł o w s k i dał początek, 
p. I g u a c y L y s k o w s k i.

Prześliczną była mowa ks. C h o t k o w s k i e g o i roz­
lała harmonią po calem zebraniu, tylko jeden dysonans nie 
miłe zrobił wrażenie. Cheiał nas pouczyć, że powinniśmy 
być katolikami nie jako Polacy, ale jako katolicy. Dodał 
wprawdzie, że my tu na ziemi pruskiej jesteśmy w tćm 
szczęśliwćm położeniu, że nie znamy tej różnicy, ale 
nie spostrzegł się, że ta różnica jest tćm samem 
chorobliwością miejscową, którćj uwydatnić nie powinien 
był mówca już z tego powodu, aby chorobliwości u nas 
nie szczapie.

Pogrzeb E p. Zygmunta DZiaioWsKiego* przfeszKiKfzil 
nieco zebraniom sejmikowym w Toruniu. Mimo to i te 
zebrania są liczne i mają przebieg bardzo pomyślny. — 
Wczoraj było najpierw zebranie Towarzystwa moralnych 
interesów, na którem była, jak słyszę, bo sam byłem na 
pogrzebie, interesująca dyskusya; potem rozpocząłi się 
sejmik gospodarczy, na którym już byłem obecnym, 
przy licznym udziale i bardzo ożywionej dyskusyi lad 
rozprawami o przyczynach dzisiejszego upadku gospodar­
stwa dworskiego, którą czytał p. Brzeski, i o karto­
grafii rólniczćj, którą czytał p. dr. T. Kalkstein; 
dziś sejmik gospodarczy toczyć się będzie dalej. Towa­
rzystwo centralne W. Ks. Poznańskiego reprezentują: P. 
Alfons Moszczeński i p. Brzeski. Wszystło, 
co dotąd było, robi wrażenie, że sejmik tegoroczny do­
brze się uda.

Lwów, 25 lutego.
(Znowu mobilizacya. — Sumienność dzienników wiedeńskich. 
Kandydatura ks. A. Sapiehy. — Mordowanie Polaków w Tir 
eyi. — Deputacya do Kzymu. — Z wydziału krajowego.
Z Towarzystwa gospodarczego. — Asekuracyą krakowska. 

Ślub.)
(T) Może już tą rażą sprawdzą się wiadomości o 

mobilizacyi armii austryackićj. Dzienniki wiedeóske, 
dziś tu nadeszłe, donoszą, jako o rzeczy niewątpliwćj, że 
rząd wiedeński postanowił zaciągnąć pożyczkę od 50 lo 
100 milionów na cele mobilizacyi i że zażąda temi dniani 
od zebrać się mających delegacyi wspólnych kredytu w 
kwocie wspomnianej, którćj wysokości N e u e F r e e 
P r e s s e dokładnie oznaczyć nie może jeszcze. Mae 
tą rażą sprawdzi się zapowiedź, może hr. Andrassy przyj­
rzał wreszcie, że interesa Austryi są istotnie bardzo za­
grożone i że potrzeba dobyć oręża, aby icli bronić, Tą 
rażą jest mowa o mobilizacyi całej armii a nie jakifjś 
jej części. Giełda zatrwożona. Papiery spadają bardo 
znacznie od dwóch dni. Mimo to nie łudzimy się ni- 
dzieją, by Austrya, gdyby nawet zdecydowała się na w<j- 
nę, poszła drogą jedynie dla nićj zbawienną, by wezwa.a 
iako snrzymierioApii Polskę, by wkroczyła pod polskin 
sztandarem do Korony lub na Wołyń, by w ogóle polsią 
sprawę jako broń przeciw Rosyi podnieść chciała. Zdae 
mi się ze, jeżeliby przyszło do wojny, Austrya nie po­
wadziłaby jej ua^seryo, bo nie tknęłaby sprawy polskićj. 
Ks. Bismarck podano zakazał Austryi w razie, jeżeli 
zechce.wojny z Ros^.uźyć Polski jako teatru .
ny. Daj Boże, abym n,yiił. J ’

Zresztą i przedwcz-śnie nad tćm łamać sobie gło­
wę. Rosyi byłaby w tćj chwili ,vojna z Au 
nie na rękę będzie jćj wigC unikać j robić^możliwe 
koncesye a hr Andrassemu oewnie nie iIno narażać 
sąsiadowi kochanemu i narażą Madiarów na problema­
tyczne następstwa wojny. Włości, jakie tu wczoraj 
i dziś nadeszły, są wprawdz e lato - woj J
i groźne, ale „juz to wszystko bywuxll J >

Wreszcie, jak na doniesienia dzień;,, ,
spuszczać się/możną, świadczy fakt, naji. 1(j

, prokuratorya tutejsza kazała uwięzić adwok, 
go miejskiego Józefa Smółkę (podpisującego 81V-/‘J 
z powodu poszlak o grube jakieś oszustwo, a żaru a) 
to samo poszlakowanego pensyonowanego byłego c.,0 
starostę p. Lewandowskiego. Tagblatt wiedensk. 
jogłasza na tej podstawie straszliwy telegram ze Lwowa 
o „spiskach konspiracyjnych, dążących do powstania, 
skutkiem czego uwięziono między innymi adwokata Smol­
kę, syna znanego polskiego patryoty“ itd. Wiadomoś: 
ta od a do z fałszywa, bo uwięziony p. Smółka ani ni 
jest synem ani imiennikiem Franciszka Smolki, ani jeg 
uwięzienie w żadnym a żadnym nie zostaje związku z ja

kiemikolwiek sprawami publicznemi a tem mnićj polity- 
cznemi ani też w ogóle nikt tu nie spiskuje ani kon- 
spiruje a mimo to może ta fałszywa wiadomość obejść 
drogą dzienników całą Europę. Słyszałem, że p. Fran­
ciszek Smolka wysłał sprostowanie do T a g b 1 a 11 u.

Nadeszły tu wiadomości od ks. Adama Sapiehy, że 
gotów, jeżeliby sobie ogół wyborców lwowskich życzył, 
przyjąć teraz mandat poselski z miasta Lwowa do rady 
państwa. Co komitet przedwyborczy uczyni jeszcze nie 
wiadomo. Poprzednią rażą postawiono kandydaturę księ­
cia jednogłośnie. Okoliczność jednak że wtedy książę, 
jakkolwiek także przyrzekał, w chwili ostatnićj odmó­
wił, a i inna jeszcze okoliczność podnoszona przez prze­
ciwników tćj kandydatury, a nie nadająca się do bliż­
szego jćj tutaj określenia, utrudnia obecnie położenie 
komitetu i rzeczy. Tyle w czasie między poprzedniemi 
a teraźniejszemi wyborcami zaszło zmian — nie w po­
łożeniu sprawy samej, ale w umysłach — tyle przez ten 
czas puszczono w świat plotek, które notabene łatwiej 
szerzyć, niż publicznie zbijać, iż postawienie i przepro­
wadzenie rzeczonćj kandydatury natrafia na liczne tru­
dności. Kto jednak ma wpływ w mieście a szczerze 
sprawę kocha i podziela przekonanie, iż obecność tak go­
rącego i wpływowego patryoty w kole polskićm w Wie­
dniu wielce dla sprawy mogłaby być korzystną, powinien 
wszelkiemi siłami wybór księcia Adama popierać. Do­
dam, że mniejszość delegacyjna przykłada wszelkich sta­
rań aby poprzeć we Lwowie wybór ks. Sapiehy, wiedząc 
jak potrzebnym byłby teraz książę w delegacyi, w któ­
rćj nawiasem powiedziawszy znajdują się tacy członko­
wie także jak p. Mieroszewski i ksiądz Kaczała, którzy 
znanej interpelacyi nie podpisali!

O mordach dokonywanych na Polakach w Turcyi 
przez Rosyan, okropne nadchodzą wiadomości. Dzien­
niki wiedeńskie podają szczegóły „wołające o pomstę do 

jak się P a g b 1 a 11 wyraża. Prawdę mówi, że 
„do nieba,“ bo do ludzi, do tak zwanćj Europy wołały­
by bezowocnie niestety. „Siła przed prawem,“ „Beati 
possidentes,“ oto hasła tegoczesnycb potentatów świata. 
Oprócz Polaków: Taczanowskiego, Koszowskiego, syna 
byłego dyrektora artyleryi tureckiej, urodzonego w Tur­
cyi, trzech braci Waligórskich z Krakowa, lekarzy Za­
górskiego, Miączyńskiego, Brzozowskiego i Gebharda (dr. 
Czerwiński mający pasport angielski, został uwolniony i 
uszedł szczęśliwie do Wiednia, dokąd bratu śp. Gebhar­
da c. k. urzędnikowi najwyższego trybunału, przywiózł 
okropną wiadomość o śmierci brata), pzęgierskiego i wła­
ściciela cegielni Podhajskiego, wreszcie strażników kole­
jowych Janowskiego i Wychowskiego, powiesili Rosyanie 
także kilku Węgrów, między innymi Thota z Pesztu i 
Szamasheza z Koszyc.

Myśl wysłania deputacyi powitalnćj do papieża Leo­
na XIII utrzymuje się. Wczoraj zawiązał się tu komi­
tet, mający zająć się wystósowaniem adresu do papieża 
i wysłaniem deputacyi. Projekt adresu napisany przez 
p. .1. Dobrzańskiego, przyjęto. Ze świeckich osób należą 
do komitetu p. Młocki, jako prezes i pp. Dobrzański, 
A. Giller, K. Orłowski, E. hr. Dzieduszycki, J. Jabłono­
wski, Oksza Orzechowski, T. Sadowski,’ Fr. Bałutowski.

Wydział krajowy przygotowuje dla przyszłego sejmu, 
który miałby być po Wielkićjnocy zwołany, liczne pro- 
jekta do ustaw i wnioski. Między innemi porusza 
ponownie sprawę założenia szkoły górniczo-hutniczej w 
Krakowie. Wykazując w obszernem sprawozdaniu waż­
ność takićj szkoły dla naszego kraju, i obowiązek c. k. 
rządu wiedeńskiego założenia takićj szkoły, wnosi, by 
sejm 1) wezwał rząd do utworzenia oddziału dla górni- 
<’twa i hutnictwa z charakterem wyższej szkoły górni­
czej, przy c. k. instytucie tecnniczuym w Kiai«o„io, 2) 
aby sejm zobowiązał się do pokrywania dwóch trzecich 
części kosztów utrzymania tego oddziału z funduszów 
krajowych do wysokości 4000 guldenów rocznie; 3) aby 
sejm upoważnił wydział krajowy do przeprowadzenia na 
tćj podstawie rokowań z rządem i zdania sprawy na 
najbliższej sesyi sejmowćj.

Posiedzenia delegatów Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego skończyły się. Dyrektorami zostali ponownie 
wybrani na lat sześć pp. Józef Pajączkowski i Wiktor.

Obecnie odbywają się posiedzenia towarzystwa go­
spodarczego pod przewodnictwem zastępcy prezesa (ks 
Adama Sapiehy) p. Dawida Abrahamowicza.( Z pewnej 
strony, z inieyatywy p. Stanisława Polanowskiego poru­
szono znowu myśl rozwiązania towarzystwa a zastąpienia 
go radą kultury krajowój. Opozycya przeciw temu wnio­
skowi tak w towarzystwie samem jak i w dziennikach 
bardzo silna.

Odbyło się tu także zebranie delegatów krakowskie­
go towarzystwa ubezpieczeń. Chodzi o wybór jednego 
dyrektora w miejsce p. Komara, który, jak wiadomo, u- 
ciekł. Dotychczas wybiera dyrektora całe towarzystwo 
w drodze powszechnego głosowania, bądź osobiście stając 
bądź za pomocą korespondencyi. Sposób najniewłaściwszy. 
Obecnie jest około sześćdziesięciu kandydatów, objeżdża­
jących kraj i zbierających sobie po członkach towarzy­
stwa głosy. Dyrektor p. Kieszkowski często teraz za­
pada na zdrowiu. Dyrektor p. Kandler niebezpiecznie 
jest chory, a trzeciego dyrektora nie ma. Delegaci tu 
zebrani zastanawiali się nie tylko nad wyborem kandy­
data, lecz głównie nad zmianą sposobu wyboru na przy­
szłość, gdyż sposób dotychczasowy jest najnieodpowie- 
dniejszy. Zgodzono się na to, że wybór należy pozosta­
wić albo radzie nadzorczćj albo przynajmniej przyznać 
jćj prawo przedstawiania terna (trzech kandydatów), 
z którego miałoby walne zebranie wybrać jednego dy­
rektorem.

Z córką jen. Wilczyńskiego z Poznańskiego ożenił 
się były redaktor Dziennika polskiego i Tygo­
dnia p. A. J. O. Rogosz. Ślub w Nowćm Siole w 
Stryjskiem dawał ks. Czerwiński, znakomity kaznodzieja 
polski z kościoła św. Ruprechta w Wiedniu, umyślnie 
na tę uroczystość powołany.

Bruksela, 25 lutego.
(Rosya i Rumunia czyli Vae sociis!)

(X. Z.) Sądząc, że list pułkownika Jana d’Alecsan-
dii, dawniejszego agenta dyplomatycznego Rumunii w Pa­
ryżu, wystósowany do ks. Gorczakowa w Wawie odstą­
pienia Besarabii rumuńskiej, rzuca światło uą dzisiejsze 
uczucia Rumunów względem Rosyi, przeto podaję go tu 
w streszczeniu:

Uszanowanie nasze dla cesarza nie w stanie stłumić 
w piersiach nasżych pieczołowitości o nasze najżywotniejsze 
interesa, i zmuszeni jesteśmy,—wasza wysokość pozwoli wy­
razić mi się zupełnie otwarcie, — zawarować s ę przeciwko, 
na nieszczęście bardzo /możliwej zmianie względem nas, 
uczuć-tak osobistych cesarza, jak samej Rosyi chcących 
zostać panami ujść Dunaju; — dla czego, w razie po­
trzeb)' zawołamy o pomoc przeciwko napaści rosyjskiej. Ze 
względu ekonomicznego ziemie zwrócone nam w roku 1-356 
względne dla nas mają znaczenie; strategicznie zaś naj- 

'¿ększój są dla nas wagi z powodu właśnie ujść Dunaju, 
by ipe doświadczenia óowiodły nam, że Rumunia za słabą, 
i bez egzystować bez największej czujności z jćj strony 
nas źnaneeltcyi ohc(śi- Lsobistć uczucia J. O. M. względem 
woli eesarśt1® cz^sto ra'son5 d’Etat bywają silniejsze od 
nice!.. t/H. a.na(h-o egzysteneya ludzka ma swe gra-
teczniô’si/ ’'I'“111! sposobami zamierza rząd cesarski usku-

dny swój zamiar odebrania nam Besarabii?

Dwa tylko mogą, istnieć.
1. Stypulacyą rosyjsko-tureokiego traktatu Doi 

lurcya odstąpiłaby Rosyi wprost te ziemie, ignoruiae ł T 
sze prawa i zezwolenia, i bez adhezyi poprzednim 1
które podpisały traktat paryzki, mocą którego wk? 5P' 
weszliśmy w posiadanie tej. części Besarabii. Lecz w? n 
wysokość zechce zważyć, stypulacya tego rodzaiuî fni O1L 
nie tem samem oznac^jy, że w momencie podpisania 
me przestaliśmy tworz^części integralnej państwa , 
mańskiego. Tę hypotezę przypuściwszy, ośmielimy sie 
pytać, z kim to baron Stuart, działając z ramienia 4 
cesarskiego, zawarł konweneya z 16 kwietnia 1877 r ’ 
wątpienia z buntownikami, jak W. Porta nas nîeusl i 
nie w_ raportach do agentów swych za granicą nazywał» ClZ 
i w tem leży niewątpliwie, wasza Wysokość pozwoli i słl 
to zauważyć, sekret nieuznama przez rząd cesarski na. nić 
niepodległości, nawet po tak drogiém okupieniu jćj kr im 
naszych żołnierzy pod Plewną. Nadto kwalifikacyi bn 1 
towników nie szczędzono nam za granicą; i z pewnoi 111 
będzie zasłużoną, — jeżeli rząd cesarski zezwoli na 
twierdzenie jćj, — przyjmując z rąk suzerena ter Że 
ryum. które przez wolę Europy stało się klejnotem mii 
rony naszego władzcy. I tak tedy pakt z 16 kwietnia) 
warty przez wasala przeciwko swemu suzerenowi, stani )0' 
z naszej strony aktem zdradzieckim (félonie), któremu szi 
tąd nadaremnie staralibyśmy się zaprzeczyć. Tak wyłoi 
akt tćm bardziej obciężałby nasze sumienie, że ujrzanob > d 
nim haniebny przykład dany pewnym prowineyom, nale 
cym do pewnych cesarstw, które przy pomocy obcej i 
rałyby się rozerwać więzy, łączące je z temiż cesarstwa 

2 Drugim sposobem byłby traktat, który mielibyj 
zaszczyt zawrzeć z Rosyą, mocą którego przeto dobro« 
nie zrzeklibyśmy się prowincyi, którą okoliczności bistr,, 
czne tylko tćm cenniejszą dla nas zrobiły. W. wysoka 
takich onar nie nakłada sobie naród, chyba za stosom ' 
w zamian kompensacye lub jako skutek gwałtu. Utrzyj sz 
wano, że odstąpienie Besarabii zostało już Rosyi przyr rli 
czonem przed zawarciem kónwencyi z 16 kwietnia. N«» ,t€ 
godność wzbrania nam przypuścić, by ministrowie nasń v: 
tyła zapomnieli swych obowiązków. U mężów stanu bi 
przezorności bywa czasami pokiewnym niezdolności, 1 " 
rząd nigdy nie może być podejrzywanym o umyślne wia )’ 
łomstwo. Brak przezorności w tym wypadku tćm do vt 
tmejszym byłby, gdyż Rosya nie miałaby do ofiarowj i i 
nam równoważnej kompensacyi w zamian za Besarabii»
Samo wspomnienie tylko Dobruczy, okręgu Widynia 1 
którejkolwiek innej części Bułgaryi, wystarczy dla wy tli 
zama błahości, ośmielę się nawet dodać, szyderstwa w ie 
harowaniu nam podobnego wynagrodzenia
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Dalćj autor listu przypomina ks. Gorczakowowi 
Rumunia, będąc niejako pupilką Europy, na mocy gw 
rancyi jćj całości i że Europa właśnie Besarabia j 
interesie pokoju jej odstąpiła, mogłaby być pociągi 
do rachunku, co zrobiła z powierzonym jej ’
poczćm mówi: 'Tl

Europa mogłaby nas się zapytać, czy nam wolno wy ,z,! 
mancypować się z tak ojcowskiej opieki, jaką jest opie 2li 
całej Europy. Już i tak przez sam udział w wojnie Runi e/C 
ma byłaby się wystawiła na obserwacye ostrego rodzaj 
ze strony gabinetów, gdyby Europa nie była uznała za sl ■1 
sowne pozostać obojętną w zatargu knutym pod jćj w ieP 
snami oczami już podczas konferencyi carogrodzkiej. 1 itn 
łagodne z nami obchodzenie się bierze zapewne począł ost 
w tych samych powodach, — którym Rosya zawdzięł sr 
całą wolność swych ruchów przeciwko Turcyi. Jakkolwu ■ 
się rzeczyby miały, te jakoby „prowokacye tureckie i n 1111 
trzeba^Kumunii rzucenia się w wojnę dla ocalenia od i mi 
padku , które, stosownie do wyrzeczeń wycieńczonych ni on 
naszych ministrów, stały się powodem zdeterrninowan 01, 
nas do wejścia w kampanią, z pewnością nie mogły oszuka • 
gabinetów zagranicznych en question, daleko mnićj jeszc 1 ! 
waszą wysokość, która tak doskonale poinformowana je 
co cło prawdziwych powodów naszego działania. Ńii . ! 
mniej wszelako, jakkolwiek Europa pozostała bierna 
obec tego, co się tylko tyczyło naszej fantazyi wojowniezi ’ 
nie zezwoliłaby zapewne, byśmy uderzyli drugi raz 
gmach przeznaczony dla ochrony własnej egzystencyi 
zarazem spokojności Europy, — przeciw powtórzeniu s Ta 
wstrząśnięć, jakich co tylko była świadkiem.
Tu autor przedstawia ks. Gorczakowowi, że dobrl 1 

wolnem odstąpieniem tćj części Besarabii rnzćwiartow e 
noby kraj, a ztąd wynikłoby niebezpieczeństwo dla b o

dowoleme Europy i możeby cofnięto jćj gwarancyk 
pod osłoną którćj przez 20 lat spoczywała w bezui •( 
czenstwie; poczćm mówi:

Rosya Aleksandra II. za potężna, by z odstąpienia Bęsi 0 
rąbu zrobić punkt honoru, które dla Rumunii było« e 
razem śmiertelnym. Ziemia en question jest tylko liście: „ 
jednym spadłym z olbrzymiego drzewa, ocieniającego cal 1 
jeden kontynent. Nam jest ona krajem rodzinnym i nn 
szę przyznać, mości książę, ten kraj rodzinny, zwrócon 3' 
nain dawniej bez najmniejszej trudności, dziś okupiliSm n 
naszą krwią. Wyzuć nas dziś z niego za wynagrodzenie/ 
jest rzeczą wręcz me do przypuszczenia, jak dostateczni S 
wykazaliśmy. Nadto Wasza Wysokość sama uniemożebni 
nam odstąpienie dobrowolne Besarabii: ofiarowała na 
za mą albowiem ruble! To zaprawdę posuwać nieco! 
daleko wzg.rdę dla ludzkości! Wasza Wysokość zapewi 
zapomniała, że cesarz piersi naszego księcia i naszyć 
żotnieizy zaszczycił ozdobą swych najświetniejszych deki 
racyi. Przeto nie pozostaje Wam nic innego, jak uż 
gwałtu. Lzyż użyjecie gwałtu przeciwko sprzymierzeńco 
waszym? Być może, że wódz galijski rzucił naszym przoi 
kom swe bezlitośne Biada zwyciężonym, lecz to zasz 
pomiędzy zwyciężonymi i zwycięzcami i 23 wieków w tv 
My, książę, jesteśmy chrześcianami, wyznajemy tę sam 
wiarę, co lud rosyjski, walczyliśmy przy boku waszyi 
waszymi sprzymierzeńcami jesteśmy! Ostatnie słowa uni 
możebmają użycie wszelkiego gwałtu przeciwko nam 
Umysł wasz wysoki nie zadekretuje, by'odtądVaev 
cti s zamiemonem zostało na gorsze jeszcze Vae sociil 
Aleksander 11. i naród rosyjski na to nigdy nie pozwol 
Jakie ten ścisłe logiczny wywód zrobił wrażenie i 

wysokim umyśle Jego Wys., można się domyślić, lei 
czy wywoła skutek praktyczny — o tem wolno pową 
piewać. Ks. Gorczakow zapewne się postara, by iluzj 
p. d Alecsandri co do wspaniałomyślności wszelkich urn1 
słów rosyjskich niedługo potrwała. W pewnym usti 
pie tćj gorącćj odezwy zawarta jest przestroga, którą
seryo rekomendujemy uwadze mężom stanu"austryacko 
węgierskim.

Sprawa wschodaia.
Rusyiikaeya Sliiłgaryi.

Berlińska Vossische Ztg. tak opisuje przyg- 
towania, jakie porobiła Rosya do zupełnego zrusyfikówi 
nia Bułgaryi. Bułgarya przemienia się z dniem każdy’ 
coraz bardzićj w rosyjską prowincyą. Każde miasto
trzyma policmajstra, tureckie sandżaki zostały zamieniou 
w gubernie. Wszystkie urzęda dostają się li tylko pra 
wowiernym Rosyanom lub takim Bułgarom’ którz 
mieli szczęście kształcić się w Rosyi. Car dał dalej roz 
kaz do organizacyi milicyi bułgarskićj. Ma być utwo 
rzonych 70 batalionów, 12 szwadronów i 8 bateryi. D 
milicyi tćj zostaną wcielone istniejące już bułgarski 
drużyny, Armia rosyjska dostarczy jćj podoficerów i
ficerów jako „instruktorów.“ Milicya narodowa mi 
być uzbrojoną w broń zdobytą na nieprzyjacielu. Ze 
rządzono już transport tych doskonałych karabinów 
dział do Bułgaryi. Amunicya do nich ma być fabryko 
waną w samćj Bułgaryi. Komenda będzie w języku ro 
syjskim.

Z Tirnowy telegrafują pod dn. 24 do Press 
Ukaz ks. Czerkaskiego zaprowadza w całej Bułgaryi v 
bowiązkową służbę wojskową. Zarazem zadekretowani 
równouprawnienie mahometan, z wyjątkiem Czerkiesó« 
i baszybuzuków.

W Tatar-Bazardżiku w Rumtdii zarządzono śledztw 
w sprawie popełnionych tam roku zeszłego okrucieństw
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Uzbrojenia angielskie.
TTzbroienia angielskie nie zostały dotąd wstrzymane. 

Maltę wybrano widocznie za punkt koncentracyjny 
•2 w ’ nrzvborów armii. Wysyłają tam ogromne : zapasy 
ulll elkiego rodzaju rekwizytów wojennych, amumcyi a w 
!ai»* .mich czasach żywnośfci także^eęz wysyłka wojsk do- rSnSa sięj. szcze. .^bierno tylko przygo- 

anil ażeby przewóz wojsk w najkrótszym czasie mógł 
» uskutecznionym. Podobno przeznaczono na morze 

,ieu8, (1"jeKXe 50.000 wojska. Maja też zamiar powołania 
fwał^"ll/ _lrinra ma nn P7PKP1 7R-JSżbr równej liczby milicyi. która ma po części za- 
i n. nić W Gibraltarze i na Malcie zwykłe garnizony. 0 
d b Łnym dawniej wielokrotnie projekcie sprowadzenia 
1 b. morze Śródziemne wojsk posiłkowych z Indyi wscho- 
wnoi eh nic obecnie nie słychać. Projekt ten okazał się 
ut że’niepraktycznym, zwłaszcza że wiadomości z nad 

tem ,nicv Afganistanu zaczynają byc mocno mepokojącemi, 
niaj »wiadają bowiem bliskie starcie z władzcą tam-

‘T '^"p.riia według najświeższych wiadomości, nie jeden, 
aobi dwa korpusy uruchomia, a jak donoszą z Londynu, 
nale «»«U właśnie rozkaz do uruchomienia drugiego kor- 
lej , I __J — ~ moio 1in»7vń 7A. nOn Indyi LrtArP- Obadwa razem mają liczyć 74,000 ludzi, które,ätD™BUl ■ ’ • ’ ’ • . • 1 .razie potrzeby, jak się rząd angielski spodziewa, będą 
b««‘ r-łv być podwyższone do 140,000 ludzi. Zawarła kon- 
' ikty na dostawę 12,000 koni, a uzbrojenia w ogóle na 
IW wielką rozwinięte są skalę, iż do dziś, jak przy- 

.so,n szczają, wydano już na nie uchwalone niedawno przez 
rzy” rlament 6 milionów funtów szterlingów. Budżet mi- 
Nai iterstwa wojny w tych dniach przedłożony parlamen- 

iasi( ivit wyższym jest od zeszłorocznego o pół miliona fun- 
■ b* w szterlingów. Preliminarz budżetu oblicza stan liczę- 
U y armii, jak następuje: Wojska regularne w Wielkićj 

do ytanii i osadach 128,037 ludzi, pierwsza rezerwa armii 
3waa i tysięcy, druga 24 tysiące, milicja i rezerwa milicyi

6,798 ludzi, inżynieryi 14,615. ochotników 240,120, 
wv mia regularna w Indyach wschodnich (wojska europej- 

i w ie) 62,650 ludzi, razem około 625,199 ludzi.
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NIEMCY.
i? Berlin, 26 lutego. Obrady parlamentu nad 

.ojektami podatkowemi ciągle jeszcze są przedmiotem 
o w jiżnych komentarzy dziennikarskich. Post pisze: ,,Je- 
opie eli w niedzielnym artykule wstępnym wypowiedzieliśmy 
Bum czekiwanie, że położenie niebawem się wyjaśni, to za- 
odzS
za sl 
śj wł

z’i iedliśmy się. Położenie wyjaśniło się tylko o tyle, że 
ieporozumienie, jakie bezwątpieiia istniało pomiędzy

Ti anclerzem a ministrem skarbu, bezwzględnie usuniętćm 
istało.“ Kreuz Z tg. nie wierzy temu porozumieniu 
spodziewa się ustąpienia ministra Camphausena. Nato- 

liast co do wewnętrznego położenia utrzymuje, że w 
ołach parlamentarnych panuje przekonanie, iż ostatnie 

¡h pij onfereneye pomiędzy ks. Bismarckiem a p. Bennigsenem 
oprowadziły do ostatecznego porozumienia. Germa- 
i a donosi także, że po sobotnićm posiedzeniu parlą- 

icntu konferował książę Bismarck przeszło godzinę z
Ńi . Bennigsenem.

Projekt dotyczący zastępstwa kanclerza, pisze B. A
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™ZI będzie przedmiotem drugich ważuych narad w par- 
" | łmencie. Czas poprzedzający te obrały użytym będzie 

s prawdopodobnie na ukończenie drugiego czytania etatu, 
eżeli przy obradach nad etatem raz po raz do donio- 

lobn łych politycznie przychodzi rozpraw, to obecnie nie na- 
towi eży się tego spodziewać, gdyż była już dostateczna spo- 
la p obność do rozwodzenia się szeroką tąk nad zewnętrz- 
niezi lćm, jak. nad. wewnętrssnóńi położeniem Nicmłef. Doniosłe 
mcyi maczenie projektu dotyczącego zastępstwa kąiclerza po- 
ezpii rostaje nie zmienionćm. Jeżeli tu i owdzii wyrażono 

| przekonanie, że rozprawy nad projektami pclatkowemi 
Bes osłabiły polityczne znaczenie obrad nad projekem doty- 

j>yłob czącym zastępstwa kanclerza, to zdanie to jeS zupełnie 
iściei niesluszućm; bo jak przedtćm tak i teraz choziostwo- 
’ ¿3 rżenie zasadniczćj podstawy do przyszłego ustDju eesar-i, pro 
ócon; stwa. Możnaby daleko prędzćj powiedzieć, że rozprawy 
iliśm nad projektami podatkowemi w jasniejszćm eszcze po- 
®nie! stawiły świetle doniosłość projektu / dotycząceo zastęp- 
^bni stwa kanclerza. Wszystkie stronnictwa parląirntu przy- 
nai stąpią bezwątpieuia do doniosłych (tych rozpłw z owym 

spokojem, jaki potrzebnym jest w, czasie obrł dotyczą­
cych ważnych interesów cesarstwa, Co się tjży powsta­
nia tekstu projektu pisze półurzędowy korefondent do 
różnych dzienników, że pierwotny wniosek Awarskiego 
rządu w czasie obrad Rady związkowej chcii tylko ze­
zwolić na zamianowanie ogólnego zastępcy kbclerza do 

zasz wszystkich spraw, na zamianowanie wicekanerza, a w 
'sam najgorszym razie przystawał na zamianować czterech 
szyn osobnych zastępców, a mianowicie jednego »tgpcy dla 
umlspraw zagranicznych, drugiego dla spraw p-ztowych i 

telegraficznych, trzeciego dla marynarki i dartego dla 
spraw Alzacyi i Lotaryngii. O rozszerzeni^zastępstwa 
kanclerza i na administracyą finansów, wnita Wirtem­
bergia i wniosek ten otrzymał ostatecznie ększość Ru­
dy zwiąjkowćj.

Dzisiejsza Kreuz Z t g. donosi, że 
czący zastępstwa kanclerza nie przyjdzie
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ojekt doty- 
i porządek 
parlamentu 

s potrzebuje 
Dotąd nic

dzienny przed poniedziałkiem, gdyż większe ] 
uważa obecne położenie za tak zmienionej 
nieco czasu do zupełnego zoryentowania sj 
nie słychać o poprawkach lub wnioskach jl względem 
powyższego projektu, bo poufne narady Jkcyi parla­
mentu rozpoćzną się dopićro przy końcu (o tygodnia.

Z wczorajsżego posiedzenia parlamentżapisać nam 
głównie należy, że ks. Bismarck odmówił (jaśnienia co 
do projektu kolejowego, a zwłaszcza, czy kowy porzu­
conym został lub nie. Przy pozycyi dla nideckiego am­
basadora w Londynie, którą projekt etatu 30,000 ma­
rek podwyższył, wywiązała się dłuższa dyasya pomię­
dzy ks. Bismarckiem a członkiem frankcyientrum po­
słem Schorlemer-Alst. Posada ambasadoraiemieckiego 
w Londynie udotowaną była na 120,000 irek rocznie, 
obecny etat żąda 150,000 marek a mot,yve podniesie­
nie tćj pozycyi tćm, że obecnie ambasar londyński 
musi się znosić z rządami związkowemi, Ire się wszy­
stkie do niego udają i przez to narażonynest na więk­
sze wydatki. P. Schorlemer-Alst nie uważbotywu tego 
za uzasadniony, gdyż przez znoszenie ; z rządami 
związkowemi nie pomnażają się osobiste datki amba­
sadora, ale raczćj wydatki biurowe. Z t> powodu a 
zwłaszcza w obec znacznego deficytu cesana i ogólnego 
smutnego położenia finansowego nie wyda, się posłowi 
Schorlemer-Alst tak znaczne podwyższeniółacy amba­
sadora londyńskiego na czasie. Ks. Bismk oświadcza 
na to, że żądane podwyższenie płacy an-adora lon­
dyńskiego w- małćj tylko mierze odpowiacjego konie­
cznym wydatkom, zwłaszcza w obec drożjy panuj ącćj 
w Londynie. W innych krajach, jak n. jwe Francyi, 
opozycyjne stronnictwo, gdy chodzi o spra zagraniczne, 
n’e odmawia niczego nawet nieprzyjazneir sobie mini­
sterstwu i dla tego dziwić się należy, żejprezentacya 
niemieckiego cesarstwa tak wręcz przeciw zajmuje sta­
nowisko. Podwyższenie płacy niemieckie ambasadora 
w Londynie jest zdaniem ks. Bismarcka ż i z tego 
Powodu koniecznem, że reprezentanci ych państw,

których położenie finansowe wcale nie jest śwletnćm, 
daleko są lepiej uposażeni aniżeli reprezentanci niemie­
ckiego cesarstwa. — Słowa powyższe ks. Bismarcka od­
niosły pożądany skutek i parlament przyjął proponowaną i 
podwyżkę nieznaczną większością głosów. Zauważyć tu i 
należy, że w roku przeszłym wniesioną już była rzeezo- i 
na podwyżka ale nie otrzymawszy większości upadła.

Na dzisiejszćm posiedzeniu parlamentu toczyły się 
dalsze obrady nad etatem cesarstwa. Przy etacie urzędu 
kanclerskiego dla Alzacyi i Lotaryngii oświadczył poseł 
Schueegans, że z przyjaciółmi swymi politycznymi zamie­
rzał postawić wniosek żądający reorganizacyi administra­
cji w Alzacyi i Lotaryngii, ale ponieważ obrady nad 
projektem zastępstwa kanclerza dadzą najlepszą ku temu 
sposobność, przeto chwilowo wstrzyma się z swym wnio­
skiem. Etat najwyższćj izby obrachunkowćj żąda po­
mnożenia sil roboczych a mianowicie powiększenia liczby 
kalkulatorów oraz utworzenia dwóch nowych posad dy­
rektorów i radzcy referującego. Posłowie Richter i 
Rickert nie uważają za stosowne, aby przed ukoncze- 
uiem obrad nad administracją dochodów i wydatków ce­
sarstwa przedsiębrano zmiany w personale urzędniczym 
izby obrachunkowćj. Parlament jednak nie podzelił tego 
zapatrywania i po krótkićj dyskusyi uchwalił powiększe­
nie liczby kalkulatorów oraz utworzenie dwóch nowych 
posad radzców izby obrachunkowćj.

Komisya izby panów odbyła w poniedziałek pono­
wne posiedzeuie, na którćni przedyskutowała projekt 
wprowadzający w życie organizacyą sądownictwa aż do 
§ 48 włącznie. Przez izbę deputowanych jednogłośnie 
skreślony § 42 rządowego projektu, dotyczący atrybucyi 
nadziemiańskiego sądu berlińskiego, jako najwyższego 
pruskiego sądu ziemiańskiego, przywróciła komisya jako 
§ 48 a, wedle którego sąd nadziemiański berliński roz­
strzygać będzie w tych wszystkich sprawach karnych, 
które nie należą do kompetencji najwyższego trybunału 
dla cesarstwa. Na dwóch najbliższych posiedzeniach ma 
komisya zakończyć obrady nad całym projektem.

Rokowania petersburgskic, zainieyonowaue przez 
rząd niemiecki celem ułatwienia komunikacyi grani­
cznych pomiędzy Niemcami a Rosyą, nie wyszły dotąd, 
jak pisze N a t i o n a 1 Z t g., z przygotowawczego sta- 
dyum. W rosyjskićm ministerstwie skarbu utworzono 
osobną komisyą, która ma konferować z niemieckimi dele­
gatami.

AUSTRYA I WĘGRY.
& Wiedeń, 25 lutego. Od dni kilku odbywają 

się bezustannie narady tak austryackich jak i węgierskich 
ministrów. Zostają one w związku z jak najspieszniej- 
szćrn zwołaniem delegacyi wspólnych, którym 
rząd zamierza przedłożyć należycie określony program. 
Z Wiednia piszą dzisiaj, że delegacye zajmą się rozbio­
rem programu tyczącego się uporządkowania kwesty i 
wschodniej na konferencyi i postawienia ewentualnie 
hr. Andrassego w możuości popierania reklamacyi au­
stryackich, jeźli takowe okazałyby się koniecznemu — 
W Wiedniu są tego przekonania, że kredyt żądany przez 
hr. Andrassego zostanie przyzwolony, parlament bowiem 
jest w chwili obecnej za polityką silną i stanowczą.

Zapisujemy dzisiaj dalej głosy prasy wiedeń­
ski ćj nad interpelacyą polską w reichs- 
.racie wiedeńskim.

Morgen Post pisze: „W wiedeńskićj Radzie 
państwa doczekaliśmy się dziwnego widowiska: Polacy 
wystąpili z interpelacyą w sprawie wschodnićj. Byliśmy 
zdziwieni i wsłuchiwaliśmy się_ pilnie w tę manifestacyą, 
której każde słowo możnaby nazwać gryzącą satyrą, jak 
sztylet ostrym protestem, krwią nabiegłćm przekleństwem, 
rzucoućm na głowę Rosyan. . . . Czćm są cierpienia 
Bułgarów — zapytuje p. Grocholski — w porównaniu 
ze stuletnią niedolą nieszczęśliwego narodu polskiego? 
Jakićm prawem śmie Rosya, najokrutniejszy tyran na 
kuli ziemskiej, narzucać się w roli oswobodziciela? Świat 
oburzony do głębi stawia sobie od dawna podobne pyta­
nie, lecz dyplomaci nie znają poczucia ludzkości i korzą 
się w zdumieniu przed moskiewską sztuką kłamania!... 
Zapewne, że w sprawie niniejszćj nasuwa się inne jeszcze 
pytanie: zkąd to pochodzi, że nasi Polacy w Radzie 
państwa, którzy są pół dyplomatami i którzy zwykli do­
tykać się Rosji w glansowanych rękawiczkach, zkąd to 
pochodzi pytanie, że naraz zebrało im się na odwagę 
w taki sposób przeciw Rosy i wystąpić? Wiadomą jest 
rzeczą, że delegaci polscy zostają zawsze w stosunkach 
z rządem, z tego zaś punktu widzenia ma ich inter- 
pelacya doniosłość w dwóch kierunkach. 
Czyż miałaby Austrya dawać swojemu rosyjskiemu „sprzy­
mierzeńcowi“ do poznania, że w danym razie ma ona do 
wygrania różne jeszcze stawki, że w szranki przeciw ca- 
ryzmowi może ona oprócz armii wyprowadzić jeszcze dwa 
r y c er s k i e narody: Polaków .i Madziarów?“ 

fagblatt tak się wyraża: „W parlamencie nie­
mieckim wypowiedział Polak, że kongres powinien za­
stanowić się nad kwestyą polską; przedtćm poruszono 
podobną myśl w parlamencie angielskim. Polacy w Ra­
dzie państwa musieli uczynić krok naprzód, nie mogli 
dłużćj pozostać w dotycbczasowćj rezerwie i wystąpili ze 
swoją interpelacyą. Motywa interpelacyi tćj są zręcznie 
ułożone. Pytania wystósowane do rządu są ważne, i nie 
powinny pozostać bez odpowiedzi. Dla Polaków, jako 
takich, jest zapewne obojętną rzeczą, czy sprawią gabi­
netowi zakłopotanie, wystosowując doń takie pytania. 
Dla nich nie było już rzeczą możliwą dłużej zachować 
milczenia. Musieli oni stwierdzić nieprzerwalność kwe- 
stj i polskiej! To tćż nie trzeba ich zbyt ostro sądzić, 
nie trzeba ich mierzyć ścisłą miarą polityki realnej. 
Polacy wydali krzyk boleści, boleść jest dla nich klejno­
tem, jest warunkiem ich bytu!“

Nąjnieprzychylnićj wyraża się o interpelacyi Va­
terland, zbywając ją prawie z pogardą kilkoma sło­
wy i podejrzeniem, iż była zamówioną przez rząd, o co 
zresztą posądza ją i Deutsche Ztg. Vaterland 
jest jedynym organem klerykalnym, który staje po stronie 
Rosyi.

ROSYA.
w Powoli poczynają wychodzić na jaw powody, ja­

kie zniewoliły znaną Wiarę Zazuliczownę do zamachu 
na policmajstra Trepowa. Panna Zazulicz, która swego 
czasu była wmięszaną w spisek Nieczajewa i z tego po­
wodu czas nawet jakiś siedziała w więzieniu, poznała 
w kołach niliilistycznych i rewolucyjnych, w których się 
ostatniemi czasy wyłącznie obracała, studenta uniwersy­
tetu Bogolubowa i pokochała go. Bogolubow dostał 
się skutkiem znanych demonstracji przed cerkwią ka­
zańską do więzienia. Pewnego razu przybył Trepów do 
więzienia na inspekcyą. Traf .nieszczęśliwy chciał, że 
pierwszym więźniem, który mu się nawinął przed oczy 
na dziedzińcu więziennym, był Bogolubow, który nie 
zdjął czapki przed Trepowem. Pan policmajster wpadł 
skutkiem tego w gniew wściekły, uderzył w twarz Bo­
golubowa, kazał mu wyliczyć na miejscu kilkaset razów 
chłosty i zamknął w końcu do nóry cuchnącej i zabój­
czej dla zdrowia. Bogolubow umarł w dni kilka.

Śmierć kochanka popchnęła Wiarę Zazuliczownę do 
rozpaczliwego kroku. Postanowiła zemścić się na Tre­
powi?. Zamiaru swego nie mogła jednak bezzwłocznie 
wykonać, wjiadła bowiem w długą i niebezpieczną cho­
robę. Wyszedłszy z nićj zaopatrzyła się w rewolwer — 
a co się dalej stało, już pisaliśmy o tćm.

' s*» s sSa y»
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L o n d y n, 26 lutego. Na posiedzeniu izby wyż­
szej zawiadomił ks. Argyll, że w d. 7 marca zwróci u- 
wagę izby na politykę, jaką kieruje się rząd angielski 
w obec traktatu paryskiego z r. 1856. — W odpowie 
dzi na zapytanie lorda Emilya objaśnił lord Derby naj­
wyższą akcyą dyplomatyczną Anglii w obec wtargnięeia 
wojsk greckich do Tesalii i oświadczył, że konsul gre­
cki doniósł o licznych okrucieństwoch, jakich mieli do­
puszczać się Albańczycy po wycofaniu wojsk greckich. 
Skutkiem tego polecono ambasadorowi Layardowi, by 
porobił Porcie odpowiednie przedstawienia. Layard od­
powiedział, że minister spraw zagranicznych powątpie­
wał o prawdziwości doniesień konsula greckiego, dał je­
dnak rozkaz do odwołania nieregularnych wojsk greckich 
i wzięcia w obronę ludności chrzcściańskiej. Dnia 2 lu­
tego obsadziły mimo to wojska greckie terytoryum tu­
reckie pod pozorem przywrócenia porządku. Turcya je­
dnakże nie zapatrywała się na obsadzenie ziem tureckich 
przęz wojske greckie tak samo jak rząd grecki i wy- 
slaih flotę turecką do Pireusu. Gdy się to stało, udała 
się ¡doń (Derbego) deputacya, złożona z Greków, i pro­
siła o przedsięwzięcie środków dla obrony Grecyi. Uwa­
żał on za obowiązek załagodzenie sporu i zażegnanie 
wojny; musi jednak przyznać, że wtargnięcie wojsk gre­
ckim do Torcyi było aktem nieprzyjaznym, któremu mu- 
sialt oprzeć się Turcya. Dnia 5 lutego doniósł konsul 
grecki, że dalszy pochód wojsk greckich został wstrzy­
mały i że w razie, gdyby mocatstwa dały mieszkańcom 
pawincyi greckich Turcyi rękojmią ich bezpieczeństwa, 
rząij grecki wycofa swe wojska. Na to odparł Derby, 
że rząd zrobi, co będzie w jego tylko mocy, aby poło­
żyć tamę okrucieństwom. Dnia 7 lutego doniesiono o 
wycofaniu się wojsk greckich, skutkiem czego Porta po­
wstrzymała kroki nieprzyjacielskie. — Lord Beaconsfield 
oświadczył, że nie zna różnicy między konferencyą a 
kongresem.

ZHIORY
Towarzystwa przyjaciół nauk.

(Poznań, Młyńska ulica 35.)

Pan Teodor Żychliński swoje dzieło: „Kronika żało­
bna rodzin wielkopolskich.“ Poznań, 1877.

P. Teofil Stoss z Lubcza: Gregorii Gnapii Adagia 
polokica. Grac. 1632.

,P. Stanisław Broekere, rzecznik z Pleszewa: piękne 
przyiory i oznaki masońskie po kasztelanie Bielińskim.

I’, Stefan Mycielski 2 drobne mon. poi., kwartnik 
Kaźnirza W. i pieniążek wendyjski zwany Ryksówką.

Hr. Engeström swojego przekładu i wyd. Axel z Eza- 
jasza Tegnera i sprawozdanie z obch. jubil 4Ö0 letniej roczn. 
załóż Wszechnicy Upsalskiej 90 egz. dla rozdania tyluż człon­
kom paszego Tow.

JF, Napoleon Orda trzecią seryą swego pięknego dzieła 
z sanych obrazów złożonego, pod tyt. Album widoków.

Król. Tow. archeologiczne z Kopenhagi swoi ro­
cznic z r. 1876.

P. dr. W. Hensche z Królewca swoje dzieło: Siegel d. 
königl Haupt- und Residenzstadt Königsberg, 1877.

P. dr. W. Kętrzyński, dyrektor zakładu naród Osso­
lińskich we Lwowie swoje rozprawy: Katalogi biskupów krak. 
Lwjw, 1877 i Stanislai Górski Conciones etc. z 1537 r. Kra- 
kócj, 1877.

P. Arnese z Uścikowa piękną fibulę brązową wraz z 
ątkami urny, w której się znajdowała.

P. Stanisław Bronikowski swoje dzieło: Emancypa- 
cya i równouprawnienie kobiety. Poznań, 1377.

P. Niemojowski z Dzierzchnicy, kilka num. Kuryera 
poi. z roku 1756, słownik arabsko angielski wyd. w Londynie 
181). Schiera Gramatykę arabską i wykład napisów arabskich 
w buzeum drezdeńskiem. Lipsk, 1867. Geseniusa gram, he­
brajską i książkę do czytania w tymże języku.

Hieronim Eeldmanowski, konserwator.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 27 lutego.

— * Teatr polski. Z przykrością wielką i dziś dla na­
wału materyału politycznego zmuszeni jesteśmy zalegające spra- 
wczdania z przedstawień odłożyć do uastępnych numerów pi­
sną naszego Nadmieniamy tylko, że jutro w teatrze kome- 
dya J. Blizińskiego: Pan Damazy; w piątek zaś na benefis 
p. W. Woleńskiego: Wieniec grochowy; oprócz muzyki i 
talców wprowadzone będą do tej komedyi po raz pierwszy i 
śpiewy. Radzimy wcześnie zamawiać bilety.

— * Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy 
za trącanie się kieliszkiem 2. m, od p. Wolańskiej 
z (Bydgoszczy m. 3, od czytelników Dziennika z Toka- 
rlewa m. 2, od pp. Drogowskich z Bolechowa m. 2, od p. 
jiizga j sk i eg o z Bolechowa m. 1, od czytelników Dzien­
nika z Królikowa, mianowicie od pp. Górskiego 3 m. Kur­
natowskiego 2 m., Nowickiego 2 m., Paszkaty 1 m. 
z! wygranej w preferansa 1 m. 30 fen. razem 9 m. 30 fn„ 
oS p. Jaraczewskiego z łiielżyna 3 m., od pp. J. B. m. 1, 
od A. B. 1 m. — razem dziś złożono 24 m. 30 fen, które je-* 
dnocześnie przestaliśmy do kasy spółki akcyjnej teatru polskiego.

— * Na krzyż, na moście ehwaliszewskim postawić się 
mający, otrzymaliśmy od pani T e o fi 1 i G 3 inr., Kazia G~. 
50 fen., 11 i t u s i a C. 50 fen., Franciszki R o g a s i k 80 fen., 
fiaryanny H o fł'm a n 50 fen., Wislowskiej 25 fen. Ra­
zem 5 mr. 55 fen., które jednocześnie przesłaliśmy komu należy.

— * Koncert. Wczoraj na sali bazarowej odbył się kon­
cert na dochód szpitala św. Józefa, dany przez grono nadobnych 
amatorek. Publiczność dobrana i liczna dawała poklask pra­
wdziwie artystycznemu talentowi. Nie wiemy bowiem, co na­
przód pochwalić, czy doskonale odśpiewany duet z Normy (p. 
hr. K-W. i panna M. M.), czy miły i dźwięczny a za serca chwy­
tający głos panny M. K., czy też doskonałą szkołę panny M. M. 
która aż trzy razy dała się nam słyszeć. Każdej z tych pań 
śpiew inny a każdy w swoim rodzaju oryginalny i to dla tego 
tern piękniej wypadł wczorajszy koncert, że tak był urozmai­
cony. Zresztą cały program szczycił się takim doborem, jak 
rzadko. Cóż powiedzieć o koncercie Hertza, który był ode­
grany prawdziwie artystycznie przez panią J. K. z towarzyszeniem 
orkiestry? — rzecz to nie łatwa i wymaga równie wielkiej 
wprawy i biegłości, by wyjść tak zwycięzko, jak pani K. — 
Nie mniej i Stabat mater Rosiniego odegrane na dwóch for­
tepianach przez hr. K-W. i pannę A. JI. wypadło doskonale. I'. 
Guniewicz dyrygował orkiestrą i dał nam znów poznać kilka 
nawet kompozycyi, które szczególniej do serca nam przypadły 
swym duchem polskim, dosyć wspomnieć o ślicznym polonezie, 
którego znana nam melodya narodowa łzy wyciska.

Wszystkim tym paniom, jako i panu G., w imieniu ubo­
gich serdeczne dzięki i Bóg zapiać; słuszna bowiem, by, kto 
skoro jaki talent posiada, nie wahał się korzystać ze sposobno­
ści niesienia pomocy nędzy i niedoli.

— -¡-W dniu wczorajszym odbył się pogrzeb śp. Emila 
Janeckiego. Na takowy zgromadził się bardzo liczny or­
szak, składający się z rodaków zmarłego, jego przyjacół i zna­
jomych bliższych i dalszych, jak niemuiej z bardzo wielu Niem­
ców tak z sfery wojskowej, urzędniczej jako i obywatelskiej, 
w których zmarły liczył wielu przyjaciół; orszak, powtarzamy, 
był tak liczny, jak bardzo się rzadko zdarza w Doznaniu, a 
składali go nie tylko miejscowi, lecz obywatelskie rodziny na­
sze z najodleglejszych okolic, nadto wielu posłów naszych i

najwybitniejsi członkowie naszego społeczeństwa. Kondukt po­
grzebowy prowadził wikaryusz z kościoła św. Marcina w oto­
czeniu kilku miejscowych duchownych.

Za trumną tuż postępowała małżonka zmarłego — oraz jego 
dzieci i krewni. Na trumnie spoczywał wieniec laurowy zło­
żony przez stowarzyszenie adwokatów, obok trumny postępo­
wało czterech referendaryuszów z gałązkami palmowemu — 
Zwłoki śp E. Janeckiego po zwykłych obrządkach złożone zo­
stały na cmentarzu św. Marcińskim.

Dziś odbyła się msza św. w kościele św. Marcina za spo­
kój duszy zmarłego, na której było obecnych oprócz rodziny 
wielu przyjaciół i znajomych zmarłego. Cześć jego pamięci!

— * Polityka na poczcie w Toruniu. Okazywano nam 
list zaadresowany tu do Doznania po polsku i oddany na po­
czcie w Toruniu. Urzędnik ekspedujący list ten przekreślił 
wyraz Wielmożny i napisał: Herr. Czy niezabawny ten 
Pan, który zamiast pełnić służbę prowadzi politykę?

— * Tutejszy król, prokurator ogłasza najpierw dwa 
listy gończe, jeden za robotnikiem Michałem Mansfeldem 
z Krzyszkowa, drugi za robotnikiem Franciszkiem Walewskim z 
Jerzyć, którzy z powodu kradzieży mają być ujęci i do tutejsze­
go więzienia sądowego odstawieni; dalej donosi, że pewnej tu­
tejszej kobiecie odebrano jako prawdopodobnie skradzione zło­
ty medalion w formie albumu i kwit lombardowy Nr. 19,198 
wystawiony dla paui Andrzejewskiej na stary srebrny zegarek 
ankrowy, a zarazem wzywa właścicieli tych rzeczy, aby się 
zgłosili do aktów S. 610/78

— * Koki sądu przysięgłych. W sobotę zasiedli na ła­
wie oskarżonych czeladnik młynarski Wilhelm Bo hm oska­
rżony o umyślne podpalenie, i młynarz Jan Klingę z Bu- 
szewa o namawianie do podpalenia. W sprawie tej wysłucha­
no 27 świadków, ostatecznie zostali obaj podsądni stosownie 
do wniosku ich obrońcy rzecznika p. Jażdżewskiego przez przy­
sięgłych za niewinnych uznani.

— * Handlarz drobiu z Borku chciał dnia onegdajsze- 
go przejechać wozem przez Berdychowską tamę, zalaną obecnie 
wodą w wysokości całej stopy. Na środku tamy porwał je­
dnak prąd wóz i obalił go, przyczeiu siedzący na wozie, — 
trzech mężczyzn, 2 kobiety i dziecko 8 letnie — wpadli dowo­
dy. Ludzie ci byliby się utopili, gdyby szyper Szymański i 
Kaczmarek nie byli im na ratunek pospieszyli.

— * Pod przewodnictwem prowineyalnego radzcy 
szkolnego p. dr. Polte odbył się dnia 20 mb. egzamin ustny 
abituryentów gimnazyum krotoszyńskiego. Abituryentów było 
czterech, którzy wszyscy uzyskali świadectwo dojrzałości.

— ’/Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego p. 
Józef Schelting z Paderbornu powołany został od dnia 1 kwie­
tnia rb. jako nauczyciel zwyczajny do szkoły realnej w Rawiczu.

— * Sprawozdanie policyjne. Znaleziono okulary sta­
lowe w puzderku, klucz mosiężny, żelazny drybanek; zgubiono 
portmonetkę z 50 fen. i krótkim złotym łańcuszkiem do zegar­
ka z haczykiem; mały kalendarz kieszonkowy, złoty medalion 
z napisem: „Gott mit Dir,“ i zloty kluczyk do zegarka; ksią­
żkę kasy oszczędności Nr. 41,060, na 129 mr. zgubiła służąca 
Auastazya Witkowska, mieszkająca u destyl. Waltera, Wodna 
ulica 3.

— * Zołzy wybuchły pomiędzy końmi dom. Karmin 
w powiecie pleszewskim, dominium Chlewo w pow. ostrze- 
szowskim, gospodarza Tomasza Gabriela w Piotrowie w 
powiecie kościańskim; ustały zaś pomiędzy końmi obywat. Bey- 
era w Kórniku, folwarku Goślińka w pow. obornickim; 
zaraza płucowa ustała pomiędzy bydłem rogatem gospodarza 
Stanisława Wilczyńskiego w Orkowie w pow. śremskiin; za­
palenie śledziony ustało pomiędzy bydłem rogatem folwarku 
Złotałódź i dom. Hersztop w pow. międzychodzkim i pro­
bostwa w Kębłowię. Parchy wybuchły pomiędzy końmi 
młynarza Fabianke w Wilce i właścicielaLibega w Ujściu 
dolnem w pow. babiniostskim; wścieklizna pomiędzy psami mia­
sta i wsi Leszna.

— * We wsi Jastrzemniku pod Grodziskiem zachoro­
wało 6 osób na trychiny po spożyciu surowego mięsa wieprzo­
wego, z których 3 osoby, pomiędzy niemi ojciec i matka 4 nie- 
doletnich dzieci, już zmarły. Miejscowy fizyk powiatowy dr. 
Rubensobn wzywa dla tego w dzienniku powiatowym publiczność, 
aby nie żałowała marki za zrewidowanie mięsa wieprzowego, 
gdyż przez to zabezpiecza się przeciw podobnym nieszczęśli­
wym wypadkom.

— * Konkurs dramatyczny im. Al. hr. Fredry. W
dniu 24 hm. odbyło się we Lwowie czwarte z kolei posiedzenie 
komisyi konkursowej w pomieszkaniu dyrektora artystycznego 
teatru p. St. Dobrzańskiego. Przewodniczący komisyi przedło­
żył nowe utwory, które w ostatnim tygodniu nadesłano. Oto 
tytuły: „Artyści i artystki,1 komedya w pięciu aktach; „Pan 
wójt w zalotach, czyli intryga starych panien,“ „Lepiej później 
niż nigdy,“ komedya w trzech aktach; „Areszt schronieniem,“ 
komedya w pięciu, aktach; „Fiasko,' komedya w czterech ak­
tach i „Złamane życie,“ dramat w czterech aktach. Ostatnią 
sztukę, jako nieodpowiadającą warunkom (powtarzamy raz je­
szcze, że konkurs jest rozpisany tylko na Romedye) odsądziła 
komisya od konkursu. Następnie odczytano komedyą w trzech 
aktach pt : „Lepiej później niż nigdy“ i komedyą w jednym 
akcie „Cel tłumaczy środki.“ Pierwszej nie polecono do gra­
nia, z wydaniem zaś sądu o drugiej wstrzymała się komisya 
do następnych posiedzeń.

— ’ Sprawozdanie ze stanu i czynności Tow. bratniej 
pomocy Polaków w Lipsku. Towarzystwo liczyło w ubie­
głem półroczu członków 39, z których 4 w skutek całkowitego 
spłacenia długu z Towarzystwa wystąpiło. Posiedzeń walnych 
odbyło Towarzystwo 2.

Stan majątku.
A. Dochód.........................................213 m. 50 fen.
B. Rozchód......................................... 114 „ 28 „

1) Remanent na pizyszłe półrocze . . . . ( 99 m. 22 fen.
2) W wekslach........................................................52 „ 50 „
3) 'W zaległych szkadkach i wierzytelnościach 1072 „ — „
4) (Dług stypendystów ........ ■ 1337 „ — „

Ogółem 2560 m. 72 ien.
Do i arządu na przyszłe półrocze wybrani pp. Józef Li­

szkowski jako prezes i Ludwik Nawrocki jako sekretarz.
R. Kruszewski, J. Liszkowski,

prezes. sekretarz.
— -¡-W Krakowie w dniu 23 bm. umarła Józefa z Go- 

rayskich hr. Skorupkowa, wdowa po hr. Leonie Skorupce.
-i— * Powieść Teodora Tomasza Jeża: „Żarnica“ prze­

łożoną zostuła na język rosyjski w gazecie Dieło
—- * Uniwersytet syberyjski, według opinii komisyi spe- 

cyalnej, zajmującej się wyborem stosownego miejsca, ma być 
otworzony w lomsku.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 28 lutego Ro­
mana wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Tworzymira.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 52, zachód o godzinie 
5 minut 34.

Dnia 28 lutego 1258 trzęsienie ziemi w Polsce. — 1572 
śmierć Katarzyny, żony Zygmunta Augusta. — 1812 śmierć 
Hugona Kołłątaja.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 lutego.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sczanie- 
z Boguszyna. Pani Mlicka z córkami z Osowca. Scza- 

niecki z żoną z Międzychodu. Chłapowski z żoną z Boni-
kowa. Graff z Drezna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. dziek. Krygier z Sie­
niowa. Dr. Cichocki z żoną z Rogoźna. Gawęcki z żoną 
z Dopiewa. Chmielewski z Jaraczewa. May z Płaczek. 
Krajewski z Skóraczewa. Gładysz z Pierzchną. Pani Be- 
dnarowicz z córką z Wrześni. Dutkiewicz z Czerleiuka 
Małego. Gładysz z Ziernina. Szmyt z Celestynowa. Dr. Kry- 
zan z Środy. Nieradziński z Książa. Józefowicz z-Jabło­
nowa, Müller z Wrocławia.

STERNA HOi'EL EUROPEJSKI. Engelbrecht z żoną z Eger. 
Bar. Meyenburg z Monachium. Bender z Bruchsal. Höm- 
pler z Berlina. Tischeudorf z Szczecina. Ptischkiewicz z 
Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ruchu społeczno-ekonomicznego wyszedł z druku 

Nr. 10 i zawiera: Spółki: Zobowiązujący podpis członków za­
rządu i zastępstwo w zarządzie. — Sprawozdania za rok 1877 
kasy pożyczkowej w Gnieźnie i Towarzystwa pożyczkowego w 
Poznaniu. —■ Wiadomości o spółkach spożywczych w Bytomiu 
i Królewskiej Hucie. — Sprawy przemysłu i Towarzystwa prze­
mysłowe: Sprawozdania Towarz. przem. za. rok. 1877 nadesłane 
Patronowi: z Kórnika, Kruszwicy, Łabiszyna i Miłosławia. — 
Wykaz statystyczny przemysłu miasta Czempinia. — Literatu­
ra: Nauki ekonomii politycznej w zastosowaniu do potrzeb na­
szych. Część I. W sprawie przemysłu. (Koresp). — Ekonomi­
sta warszawski. — Inseraty.



HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 27 lutego.
Poznań, 27 lutego. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

luty 130 ofiar., luty-marzec 130 ofiar., marzec-kwiecień 133.— 
ofiar., wiosnę 134 ofiar., kwiecień-maj 135 płac., maj-czerwiec 
136 ofiar., czerwiec-lipiec 137 of.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —,— litrów,

na luty 49.70 —.— pł., marzec 50.10-------p., kwiecień 50 70-—
pł., kwiecień-maj 51.20—.— pł., maj 51.60—-.— płac., czerwiec
52.30—.— płac., lipiec 53.----- .— pł., sierpień 53.70, wrzesień
54.10 pł.

Okowita w miejsca (bez beczki) 49.20 ofiar
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.70 m.

na luty 49.70------ , marzec 50 10—, kwiecień —, maj —.—,
kwiecień-maj 51.20 czerwiec 52.30—.—, lipiec — m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.20 m.
Wypowiedziano 15000 litrów.

96.—. 31ltl°lo szlaskie listy zastawne 85.—. 4% szląskie listy 
rentowe 96.—. ¿wilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 45.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40.—. Poznański bank 
prowinc. 1Ó3.—. 41/2°/0 pruska pożyczka ukonsolid. 105.50. 31/« 
°/„ premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 138.—. 3*/«*/o 
obligi długu państwa 92.70. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
17.50. Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakł. 74.50. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.50. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 163.—. Au- 
stryackie noty bankowe 170.50. Polskie likw. listy 58.50. Ro­
syjskie noty bankowe 218.50 m.

Groch 
Owies 
Wszystko 

ktywnći.
Okowita

piękny do gotowania 153, na paszę 135 m. 
112-1"■135 m. 

per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efe- 

à 100 proc

i 1 15-16 
50 kilo.

(W.) Poznań, 27 lutego. Ceny maki. Psz 
5-16,50 marek, rżana nr. 0 i 1 12-11.50—.

e n n a nr. 0 
mai ek per

Giełda wrocławska, 26 lutego 
Koniczyna czerwona stale; — poślednia 29-34, średnia

37-41, piękna 46-49, wysoko-piękna 51-53 mar.
Koniczyna biała mało dow.; poślednia 36-42, średnia

46-52, piękna 58-64. wysoko piękna 68—74 mar.
żyto: per 1000 sfo bez obr.; na luty i luty-marzec 135

marzec-kwiecień 135, kwiecień-maj 136, maj-czerwiec 137 50, 
czerwiec-lipiec 139.50 ż. lipiec-sierpień — m.

Pszenica per 1000 kilo 196.— marek źąd., — na 
kwiecień-maj 202 m. źąd.

Owies: per 1000 kilo 120 m. ż.; na kwiecień-maj 124.50 
maj-czerwiec 127.50 źąd., czerwiec-lipiec — m.

Olej rzepiowy per 100 kilo bez obr.; w miejscu 70.— 
żądano, na luty, luty-marzec i marzec-kwiecień 68.50, kwiecień- 
maj i maj-czerwiec 68.50, wrzesień-październik 65.50 mar. żad.

Okowita per 100 litrów mało zmieniona; na luty 50.80 
luty-marzec 50.80 pł. kwiecień-maj 51 p. i of. czerwiec-lipiec —
lipiec-sierpień 53 ż. i of. sierpień-wrzesień —

Łubin piękne gatunki trzymają się; żółty 9.20-10.20-11
m., niebieski 9-10-10.40 m. per 100 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

CiAnv fnrnnwp Tow a r
w mieście Poznaniu niekny. średni. pośledni.

dnia 27 lutego 1878 roku. mark. fen. mark. fen. mark. fen.

Pszenicy szefel po 50 kilo . . 10 — 8 90 8 40
Żyta ... - - 6 70 6 35 6 20
Jęczmienia . . - 7 80 7 10 6 30
Owsa .... - 7 50 6 50 6 20
Grochu do gotow. - — — — —

„ na paszę - - _
Rzepiku zimowego - — — —
Rzepiu zimowego - — — — — —
Rzepiku latowego - — _ — — — —
Rzepiu latowego - — — — — — —
Tatarki
Kartofli i 1 60 1 50 1 40
Wyki
Łubinu żółt.

— — ““
—

„ niebiesk. - — — = — — —
Koniczyny czerw. - — — — — — —

„ białej — — — — —
Grochu białego — — — — - —

_ ____________ = Poznań, 27 lut
4% nowelisty zast. pozn. 94.80. 4°/0 nowe listy rent. pozn. 951 
5°/0 powiatowe obligacye 101.—. 41/a°/o powiatowe obligacye

Per 100 kilogramów

ciężki
naj­

wyższa
i).

naj­
niższa

średni 
naj- i naj­

wyższa'niższa

(Sprawozdanie giełdowe.) 
we lis

tszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Żyto nowe .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . . .
Groch .

20 i — 
19 ! 20

19 70 
18 90 
1320

80 20 30 
70 
70 
60 
40 
90

lekki towar 
naj- naj­

wyższa niższa 
Jif i

17

40
Notowania komiayi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep ... ...
Rzepik zimowy
Rzepik latowy . . . 
Lnica . . ..

piękny średni pośl. towar
Ifi

29
28 : 
24 ;

28
26
25
21

25
22
21
18

«

Siemię lniane ■ . 25 ( -i 22 — 19 —
Giełda bydgoska, 26 lutego.

’szenica: 160-205 m , najpiękniejsza wyżej notowań 
lyto: 124-132 to.,

Jęczmień 134-156 mr., najpiękniejszy dla browirów

49.— m. per 100 litrów 
Berlin, 26 lutego

Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco spokojnie. Termina bez int. Wy powie­

dziano ----- cent. Cena wypowiedzialna -------marek per 1000
kilo. — Cena przecięciowa —.— marek — Loco 185-225 
marek wedle gatunku, żółta marchijska 199.— m. z kolei 
płacono, węgierska-------- płac., galicyjska-------marek z ko­
lei płacono. — nadpsute rosyjskie —.— marek z kolei pła­
cono, na ten miesiąc------ .------ płacono, na luty-marzec-------
płac., na kwiecień mai 204. płac., maj-ezerwiee —.— nom., 
czerwiec-lipiec — nom., li; iec-sierpień — płac.

Żyto dosyó dobry int. Termina trzym. się. Wypow. — 
centr. Cena wypowiedz. — mar. per 1000 kilo. Cena przeć.
— mar. Loco 137-150 mar. wedle gatunku; rosyjskie 137-143
m. z kolei płacono, nowe rosyjskie-------z kolei płac., krajowe
140-146. z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe — marek
z kolei płac., piękne rosyjskie------ .— z kolei płacono, na
ten miesiąc i na luty-marzec------------- marek płacono,
marzec-kwiecień — płac., kwiecień-maj 145.5 146 płacono, 
maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 144-144.5 płacono, lipiec sier­
pień ----- płac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-195 marek 
wedle gatunku.

Owies tylko dobry towar pożąd Termina bez int. Wyp.
-----cent. Cena wypowiedz.-------. mar. per 1000 kilo. Cena
przecięciowa —.— mar. — Loco 105-165 m. wedle gatunku. — 
na ten miesiąc — płacono, na kwiecień-maj 138 nominalnie, 
maj-czerwiec 1405 nom. czerwiec-lipiec 142.5 nom.

Kukusudza loco słabiej. — Wypowiedziano — cent­
narów. Cena wypowiedzialna —.— mr. per 1000 kilo. —
Loco 147-152 marek wedle gatunku; nowa------m. wedle gat.,
nadpsuta — z kolei pł., na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 151-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 133 150 m. wedle gatunku.

Mąka rżana trzyma się. — Wypow. 4500 cent, Cena 
wypowiedzialna 19,80 m. per 100 kilo, cena przeć. — m. Nr. 0 
i per 100 kilo brutto z miechem. — na ten miesiąc, na 
luty-marzec 19.75-19.80 m. płacono marzec-kwiecień 19.85-19.90 
płacono, kwiecień-maj 20.00 20 05 płac., maj-czerwiec 20.15 p., 
czerwiec-lipiec 20.20—.— m. pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy---------m. Rzepik
zimowy---------marek. Rzepik latowy-----------m., — nasienie
lniane--------- m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano z beczką
— ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
—.— mrk., bez beczki — ml:., cena przecięciowa —. m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 69.5 mar., bez beczki 68.3 mar, 
na ten miesiąc 69. m., na luty-marzec 68.3 marek, marzec-

per 100 kilo z beczką 
powiedziano----- centr.
Cena przecięciowa — Loco 25?1 płacono, na te ’ 
25 żądano, luty-marzec 24,4 — marzec-kwiecień 
październik 26.5 pł. ~~ *t

Okowita wyżej. Wypowiedziano

w partyach o 50 bar. (100 
Cena wyp. m. per j.

- „ - - - - 10,000 litrów
wypow. 51.6 m. przeć. — mar. per 100 litr, a 100°/ ’ 
Loco bez beczki —.— pi„ z beczką —. pł., na E 
i luty-marzec 5 .7 — marzec-kwiecień _
kwiecień-maj 52-52.4 p.jfcono, maj-czerwiec 52.3-5-1 
czerwiec-lipiec 53.3-53.8 płacono, lipiec-sierpień * 
sierpi eń- w: zes ień 54.9-55.4 plac.

Okowita per 100 litr. A 100 pet. = 
czki w miejscu 51.4 płac.

Maka pszenna nr. 00 30.00—28.00,
0 i 1 26.50—25.50.

Mąka rżana nr. 0 22.50—20.50, nr. 0 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie, 
m. per 100 kilog.

wyżej.

.

Staniał«
Administro

kwiecień— kw.-maj 68.1-67.8-68 pł. maj-czerwiec 68.2-68-68.1 pł. 
czerwiec-lipiec — pł. wrzesień-październik 65.8-65.7-65.8 marek.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny stale. — Rafinowany (Standard white)

Ghłop polski za czasów polskich.
terfrau hierselbst ein goldenes Medalion in
Als

beiterfrau hierselbst ein goldenes 
Form eines Albums and ein auf die Frau 
Andrzejewska lautender Pfandschein Nr. : 
19198 , aui welchen eine alte silberne Anker- , 
ubr mit schadhaftem neusilbernem Bügel ver- • 
setzt ist, abgenommen worden. Die Eigcn- 
thümer wollen hierher zu den Acten S 610/78 
Anzeige machen (1V40

Posen den 9 Februar 1878.
Der Staats Anwalt.

Steckbrief.
fegDer vagabondirende Arbeiter Franz Wa- 
lewski aus Jerzyce, 39 Jahre?, alt, blond, 
5‘ 5“ gross , mit Schnurrbart, auf dem rech­
ten Fuss etwas lahm, ist wegen Diebstahls 
zu verhaften und in das hiesige Gerichtsge- 
fängniss einzuliefern. .0^41

Posen den 16 Februar 1878.
Der Staats Anwalt.

rzeczywiście tek źle było w dawnćj Polsce, jak o tćm pisze p 
Szymański w 13 i 15 Nr. Orędownika z r. 1878? Na­
pisał J. Chociszewski.

Książeczka ta zbija robione powszechnie zarzuty dawnym pofekim 
czasom w przystępny sposób. Dziś gdy już nawet pitni«» polskie to samo 
głosi co nasi przeciwnicy, nabiera ta broszurka tćm większego znaczenia 
Cena lł/ż 8gr., z przesyłką franko 2 sgr., 22 sztuki za talara, 50 sztuk za 
2 tal., 1Ó0 sztuk za 3 tal 10 sgr. franko. Mniejsze należności w znacikact 
pocztowych. Zamówienia pod adr. (800)

<J. Chociszewski a, Foznaii
• ........................h873.

Czy

Fabryka parjzkich kwiatów
H. Duczyńskiej

róg Nowćj i Sierocćj ulicy w domu p.
Szymańskiej (997)

poleca w wielkim wyborze eleganckie 
balowe garnitury do sukien i do 
głowy od 6—30 Mrk. jako też przyj­
muje zamówienia na kwiaty doniczkowe 

kościelne po cenach umiarkowanych.

Steckbrief.
Der Arbeiter Michael Mansfeld aus 

Krzyszkowo, 19 Jahre alt, zuletzt heim Bau 
der Posen - Belgrader Eisenbahn beschäftigt 
gewesen, ist wegen Diebstahls zu verhaften 
und an das hiesige Gerichtsgefängniss abzu­
liefern. (1039

Posen den 16 Februar 1878.
Der Staats Anwalt.

W osobnój odbitce z Dziennika Po­
znańskiego wyszło dziełko p. t.:

Nad Bugiem
obrazek ludowy w 3 aktach przez *** 
i jest do nabycia po cenie 50 fen. a 
z przesyłką 60 fen. w Eksp. Dzień. 
Pozn. i we wszystkich księgarniach.

i

Przygotowanie
do

EGZllim
wolontary uszów.

Nowe kursa rozpoczynają się 4 pa­
ździernika. (97)

Pojedyncze także godziny prywatne.
Poznań, Fryderykowska ulica 19. 

Pomiędzy 4 kandydatami, którzy egza­
min złożyli, było tą rażą 3, co do mego 
uczęszczali instytutu.

Dr. Theile.

Nioiejszćni 
bliczności

10,000 pet 

nr. 0 28.00-2J 

i 1- 20.25

ryChO&i
Cl

„d wicr»» ' drób

l0 gedłlcji,

Wczoraj: olej skalny cena

Kursa telegra ilczue.
(Notowane z dnia 27 lutego.) 

SZCZECIN, 27 lutego 1878.
Pszenica słabo i~ '

na wiosnę . . . . 
na maj-czerwiec.

Zyto słabo
na wiosnę . . . . 
na maj-czerwiec

Oléj rzep.
na luty ...............
na kwiecień-maj .

BERLIN, 27

słabo

I Okowita wyżej
205 50 w miejscu
206 —; na luty .

na wiosnę

143 
,142 50

69 — 
68 —

lutegj 1878
Pszenica stałej |

na kwiecień-maj .... 204 50 
na maj-czerwiec............ 205 50

Żyto stale 
na luty . . . 
na kwiecień-maj

147 
146 — '

Oléj skalny 
na luty

Owies
na wiosnę Wia 

ni słów 
nawet i 

przei 
po cs

zekać a 
fy znacz« 

1 . Onou,
Gal. kol. Kar. Ludwika 7 O 11 f 

i Pruskie oblig. państw, j Jj jjey 
] 3 wkról

Owies
na kwiecień-maj

na maj-czerwiec............ 144 50

_i Nowe pozn. listy zast.
! Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 , i e czy

Oléj rzep, słabo 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec

Okowita stale
w mieiscu

67 50 
67 60

51 70
na luty.......................... I 51 90
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec ,

52 60
53 80

Włoska renta............, ej niep<
Amerykany ..................ik gułt
Pożyczka turecka .... dc tanio7>/s-pro. Rumuny...........- H £
Polskie listy likwidac. . WOJS 
Rosyjskie banknoty . . , 'St pow 
Austr. renta srebrna . . odem, 
Austr. akeye kredytowe » j£ tj 
Kolej żelazna państwowa
" bardy..................... liszczat
„ „ , we wat
Uspos. słabe. zgłędet

rzeciw
ndyńsl

htienmiik miyifcn/J
kawaler, z dobremi świadectwa« dzieni 
szukuje miejsca zaraz lub od 1 dko r 

zq7,\itnia 1878 w kraju lub za gi ługo a
L___ /Bliż. wind, w Eksped. Dzień. Pozi flcży;

Z powodu przeprowadzki są do sprzedania ■ Nr. 998. I mną k
następ, przedmioty: garnitur pluszo- , 1--------------------------------------------osądza
wy składający się z kanapy i 2 foteli, K^SncaS7BKSKateaE5KaiKl| juteri

Wodna ulica 25
jest od 2 kwietnia rb. lig* a DIB do 
wynajęcia. Bliższe szczegóły Rynek
Nr. 50.

Antykwarnia E. Calliera w Po­
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859
do 18 czerwca.

Kuryer Poznański r. 1872 i 
Dziennik Poznański od 28 luteg 

1860, r. 1861, 1862, 1863,1864,1865 
1866, 1867,1868—1871,1874, 1875 
i 1876.

Na bale, wesoła i towarzy­
stwa poleca się do fryzowania w do­
mu i poza domem (1011

Jolja Brautscliek
ilawnićj Batsch, Wrocławska ulica 3, 

w podwórzu na parterze.

porcelanowy serwis stołowy z fabryki w 
Meissen. Bliższa wiadomość (1044)

(>4ta-»a Wilda.
w zakładzie kr. Garczyńskiego.

Przystojna, 25 letr. panasa z debr, polsk. 
TM.

Kolo towarzyskiie kryl
• OWlSkO

daje w sóbotę dnia 2go marca; 
sali bazarowćj

skutek korzystnych zakupów mo­
gę znacznie niżej cen fabrycznych 

sprzedawać czarne Błaźmirlii, 
firanki niciatse, obrusy na 
6 i 12 osób, ręczniki ada­
maszkowe, chustki do no­
sa lniaue i batystowe i ne- 
sel niebieski drukowany.

W

fam. z 8®,0049 NI. got. sziika n. t. 
dr. męźic s zgło-z. z łotogr. przy zapew, 
dyskr. do centralnego biura inform., 
anonsów i pnśred. pp. DrwęskI <S? 
Tr j jiolisbl, P. znań, Podgórna ul. 15. 
8ub. H. G. P. à disc. Ali..n . (li.OO)

Nadleśniczego
znającego 
szukuje

się na uprawie

na

1) Xowe 
5t fen'

Antykwarnia E. SALO ERA w Poznaniu,
Po<lgóru i* ulica IVsa. 15.

p i lecą:

powieści, podrożę, poezje
po bajecznie zniżonej cenie.

S e rya I.
Biblioteka podróży i malownico - historycznych opisów krajów. Serya I 

Światy p. Niboyet. Wilno zamiast . . 4 M. — IM
_________ Serya II. Podróż do Spitzbergu p. L. tPAunit. Wilno, zam. 4 M. — 1 M.50 f.
________  Serya 111. Japonia uapółezesna p. Fraissintt. Wilno, zam. 4 M. — 1 M. 50 1.

4) Boleslawita. Żyd. 3 tomy. Poznań, zamiast . 13 M. 50 fen. — 7 M. 5C fen.
5) Bodzantowicz. Boje polskie i przygody żołnii rskie. Poznań, zam. 4 M. 50 f. — 2
6) Berlicz-Sas. Obrazy z natury. Giul, Szała, powieść wschodnia Lwów.

3 M. 50 fen. — 1

2)
3)

(1026)

M. 50 f. 
zamiast 

M. 80 fen.

Fak Karpen ; ., mum

chnielu po- 
(1002)

Rynek 87.

7) Budzyński. Listy z Helgoland, opis podróży. Wilno, zamiast
8) Chodźko. Dwie konwersacye z przeszłości. Wilno, zam.
9) John of Dycalp. Opowiadania. Wilno

10) Dzierzkowski. Sen w życiu Lwów, zamia
11) Gregorowicz. Tomek Sandomierzak. powieść 3 tomy. zam.
12) ___________ Wiejskie zarysy. 2 tomy. Warszawa, zamiast
13) Gunther. Małe a prawdziwe opowiadania. Wilno, zam.
14) Kaizkowski Starosta Hołobucki. 3 tomy. Warszawa, zam.
15) Pol. Pieśń o domu naszym. Lwów, zamiast
16) Syrokomla. Janko Cmentarnik. Wilno zamiast .
17) __________Królewscy lutniści. Wilno, zamiast
18) __________Marcin Studzieński. Wilno, zamiast

Cena sklepowa powyższycbj 25 tomów 93

ości, w uno. zai 
ziimiuśt 

niast,
Dwiesć 3 tomy.

1 M. 50 fen. — i M. 
4 M. 50 fen. — ‘i M
3 M — 1 M. 20 fen.

. 2 M. — I. M-
10 M. — 4M. 50 fen. 

7 M. - 3 M.
4 M. — 1 M. 50 fen. 

12 M. — 6 M-
. 4M. — îgM.

50 fen. — 1 M. 20 fen
2 M. 50 fen. — I M.

4 M. 50 fen. — 1 M. 50 fen.
marki, zniżona 42 marki 20J fen

^5)Losi»w F.H.ŁUDWIG
Katowicach G. Sz'w

3 M.

2 wielkiego losowania
Kucharz i myślivy

liOIli W ’ żonaty, w średnim wieku, szuka dpowie- 
. ii. i ■ ! dniego miejsca od Igo kwietnia lulod św. 

które się odbędzie Janil"rb. o zgłoszenia uprasza p. 1. S. B.
. , nrrr. i-„.- — * poste k stante Kiszkowo. 1.023)

S“EKOW©M7... Uarie,
dobie świa- Stanisław

do
Inowrocławiu 
dnia 17 kwietnia 1878 nabyć mo­
żna po cenie 3 M. w Ekspedycji 

Dziennika Poznańskiego.

kto całą seryą nabywa płaci zamiast 42 marek tylko 35 niareiŁ*
^is- ¿Sili .¿Sfós. iSSIfe -slfefa. .«iSk ¿Oł

«WEWWWWWWWWWWWWW

Sztuczne nawozy
polecam Śzanownćj Pu- wszelkićj jakości poleca po cenach fabrycznych (1014)

W. Lübeck!

Sta. talem tizin »4 3 M. poczj
dto. filiżanki na porc, „ 4,50 „ „8

I dto. „ na 1 porc. „ 3,CO „ „ |
¿szklanki do wody, kieliszki do wina i likierówa 

tuzin od 1,20 M. pocz.
wazoniki do kwiatów i serwisy do lik. 
uderzająco tanio .jako też wszystkie do 
tego fachu należące artykuły po ude­
rz jąro taniih cenach poleca (1043)

S handel porcelany i szkła
Rynek 85A J. Cohw’a. Rynek 85.

«
!

kawaler, zaopatrzony w 
dectwa mogący stawić kaucyą roszu-j 
kuje miejca. Łaskawe zgłoszeia p 
adr. M. ©. poste rest. Głniezio.

różne meble
orzechowe i mahoniowe z drzewa su­
chego w własnej pracowni dobrze od­
robione po jak najtańszych cenach. 
Wszelkie zamówienia stolarskie wyko­
nuję jak najspiesznićj i jak najakuratnićj.W. Szkaradkiewicz
W.Garbary50. stolarz. W. Garbary 50

Emil Krusch

Kłecko.

“ Delirium tremens, oraz opilstwo
leczy pod gwarancyą , nawet bez • w Żninie na sali 

wiedzy pacyenta, Th. Monetzhy, han-.tę d. 2 marca o godz. 
del drogeryi i ziół, w Berlinie N., Ber-
nauerstrasse 99. Tysiące ludzi zawdzięcza 
memu wynalazkowi pewny skutek, jak wiaro- 
godne poświadczają świadectwa (1037

Na ceie dobroczynni
odegra Towarzystwo przemyiowe 
(1038) d. 3 marca rb. w H.fecku.

JANKA Z POD 0JCOVA. 
Ulicę nad Wisłą.

Teatr amatorski
Tow. młodych przemysłowców

p. Smorowskiego w sobo-
7 wieczorem

„Podejrzana Osoln“
ONUFRY.“ I

Catharinenstr. 2 Hamburg

fabryka cygar i skład.
---------------- (780)

Próby po 100 szt. w cenach od 35 
Mr. za tysiąc począwszy, za zaliczką

osobiście
wych poleca

Lucernę francuzką
W Provence zakupioną w gatunkach wyboro 

(1045)

BĄKOWSKI
Hotel saski.

ysadki sałatowe,
najlepszy gatunek do trybowania, kopa po 
50 fen. poleca ogrodnictwo handlowe i 
handel nasion A. Mrajise Poznań, 
(1047) R)baki Nr. 7.

Poszukuje się dzierżawy

»»'

A. lub Hłluiinistpaeji p. adresem 
F. H. 333 poste restante w Pel
plinie. ______________ G 036,

ub przesłaniem należności franko.
•ooooooooooóoe

marques db Tapety i rolosy Q 
Zakląd litograf Q 
Rejeestra gosp. A 

Alfenldę V 
Chris tofla Q 

poleca po najtańszych 
cenach handel 

Materyafów
(CHRISTOM) piśmiennych Q

FABRIQUE

TAPIOKA
Paryżu,pana Groult junior w

Ulica St. Apolline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem 

smacznym i pożywnym posiada własności bygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, alf 
nie masz produktu służi|,cego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym

W sobot^ dnia. #® 
marca 18,8 w połu­
dnie o 12 godzinie sprze­
daje podpisane Dominium 
z wolnej ręki po ustanowio­
nych cenach

7.5 sztuk.

0 Antoniego Rose o
Q w Poznaniu w Bazarze. (91)0
•OOOOOOOOOOOO«

fałszerstwom. Pan Pa ven, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej 
uczonćj rozprawie , o pokarmach do »pożywienia „ ludzi używanych“ tak określa 
własności Tapioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej 
„prawdziwa Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje 
bynajmniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana 
zmienia i psuje smak płynów i robi je nieprzyjemnymi.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego 
i w skadzie mat. apt. O. J. Mrozowskiego. (5)

tryków Rańwduilletów
uełnój krwi.pełnej

Programy przesyłają się na życzenie. 
Shorthorn i holenderskie bu- 
hn.je w wieku od 3—15 miesięcy jako też 
Lincolnshire kiernozy i maciory są tu 
zawsze do sprzedania. (576)

Najbliższa stacya kolejowa Białośliwie 
„ „ pocztowa Wysoka.

Dom. Czajcze, 27 stycznia 1878.
Rittliaiiseii.

pomoc nauko1
na który Szanownych c/.łonków wtenn 
też gości przez nich przedstawio k°rP 
zaprasza ja.a

Narząd. u Ang
Biletów, po 3 Mrk. można dostat n^a 

żdego dnia w lokalu Koła towi ’’ , 
skiego od 2giej do 4tćj u zasl
Jisiirza2-------------------------------- : zyszłi

hod] 
d Dc 
aw ; 
rem 
rciu 

wa: 
ecz 

k 
Be

, ina który uprzejmie zapraszają go^
I sya 

maii

na

Dnia 3go marea odbędzie 
sali bazarowćj

oclironB<

Kurnatowski. Dr. 
puściński. Zygmunt hr. Mydt. s: 
ski. Witold Taczanowski. >w cl 
Wicberkiewicz. .

Bilety po 3 Marki sprzedaje p. .
' gnuszewicz.__________,łn

Teatr tolsłi t ¡wilie PotecHi
W POZNANIU.

W czwartek dnia 28 lutego 187!

Pan Damaz
komedya w 4 aktach.

jE^ooHs^toas. o so<asE5ixLie
tjasjggggasgssgag

5E hcliyieiiem abonamentu
Teatr polski w ogrotzie Potockiego w Poznani

Na dtchód Ody sława Waleńskiego.
W piąeh dnia 1 marca 1878.

MAZURY W KRAKOWSKI EM
czyli

Grochowy Wieniec
Komedya akteh Anto ni ego Małeckiego. 

(1034) OSOBY:
Pan Jędrzój Remiszowski, dziedzic Olszówki 
Pani Jędrzejowa z domu Paskówna, jogo żona 
Pani Kunegunda Bucka, jego siostra •
Jan Chryzostom Pasek I Towarzysze chorągwi pancernćj 
Franciszek OltarzoWski • • <»6 V
Karol Żelecki j sosiejz; Wojskiego
Onufry Kardowski |
Pani Tulska, krewna pani Buckiej 

1< ‘

p Roman, 
pani Otrembowa. 
panna Henernan. 
Wład. Woleński. 
p. Doroszyński. 
p. Skirmunt. 
p. Siedlecki, 
pani Siedlecka, 
pani Woleńska. 
p, Podwyszyński. 
p. Jaśkiewicz, 
p. Borkowski.

Elźbiętka, jćj 'córka
Łukaśz Komorowski, Wojski i Podstaiości nowomiejski 
Dzięgiel, pachołek w usługach Paska
Macićj, sługa państwa Remiszewskich . • • iz z •

Rzecz dzieje w Olszówce, w Łrakowskiem za panowania Jaoa Każnmza. 
>• ft<>ihAł. ) t • • Kurpińskiego.Polonez ‘ ! w »kcw pierwszym jareckiego

Mazur Kurpińskiego.
Tańce układu p. Romana, w których biorą udział wszystiie osoby komeuyi 
Zamówienia na bilety przyjmuje kasa teatralna i p. Kusztelan w Bazaize.

Początek o godzinie pół do 8. _ _

DîTskiesR i nakładem drakami J, Í. Kraszewskiego (Dr. W. Jiebiński) w Poznaniu.
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